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Szkoły na pół gwizdka,
bo uczniowie są towarzyscy

KORONAWIRUS Już 17 szkół w województwie pracuje w systemie mieszanym – trochę zdalnie, trochę 
stacjonarnie. Nauczyciele obawiają się, że przez aktywne życie towarzyskiej uczniów przypadków 

zamykania całych szkół, jak ostatnio choćby Zamoya w Lublinie, będzie więcej 

Agnieszka Kasperska

Na zdalne naucza-
nie przeszło w 
czwartek, na ty-
dzień, II Liceum 

Ogólnokształcące im. Het-
mana Jana Zamoyskiego 
w Lublinie. Już 7 września 
ze względu na zachorowa-
nie jednego z uczniów zdal-
nie odbywały się zajęcia w 
trzech klasach. Teraz okaza-
ło się, że trzeba podjąć bar-
dziej radykalne kroki.

– W ostatnim czasie do-
wiadywaliśmy się o zachoro-
waniach uczniów uczęszcza-
jących do różnych klas. Nie 
były to ogniska szkolne, tylko 
wynikające z tego, co ucznio-
wie robili w czasie wolnym 
– tłumaczy, prosząc o ano-
nimowość, jeden z nauczy-
cieli Zamoya. – Dochodziło 
do sytuacji, gdy nauczyciel 
wracał na jeden dzień po 
kwarantannie do szkoły i do-
wiadywał się, że musi na nią 
wracać. I tu pojawiał się pro-
blem, bo nauczyciel prze-
bywający na kwarantannie 
jest zgodnie z prawem na L4 
i w tym czasie, nawet gdy nie 
jest chory i dobrze się czuje, 
nie może prowadzić zdalne-
go nauczania. Groziło nam 
więc, że nie będzie miał kto 
uczyć. Stąd decyzja, by cała 
szkoła pracowała w systemie 
zdalnym.

Kto podejmuje decyzję 
o przeniesieniu nauki do 
sieci? – O wprowadzenie 
systemu nauczania zdalne-

go lub hybrydowego mogą 
wnioskować dyrektorzy 
szkół, ale nie oni podejmu-
ją taką decyzję – podkreśla 
Jolanta Misiak, rzecznik 
prasowa Lubelskiego Kura-

torium Oświaty. – Zezwole-
nie na to daje sanepid. Do-
piero po otrzymaniu takiej 
decyzji dyrekcja informuje 
o tym organ prowadzący 
i kuratorium.

Nasz rozmówca z II LO 
uważa, że w najbliższych ty-
godniach podobna sytuacja 
będzie występować w in-
nych szkołach. – Obawiam 
się, że uczniów poza szkołą 

nie upilnujemy, a oni prowa-
dzą bardzo intensywne życie 
towarzyskie. Już teraz pytają, 
czy i kiedy będą imprezy pół-
metkowe – słyszymy. 

– Przy takim podejściu 

młodzieży myślę, że 

w tym roku w wielu 

szkołach będziemy 

pracować trzy tygo-

dnie w szkołach i dwa 

tygodnie zdalnie.
W całym województwie 

lubelskim w systemie hy-
brydowym pracuje teraz 17 
szkół. Jako ostatnie do tej 
listy dopisane zostały Szkoła 
Podstawowa w Kobylanach 
(powiat bialski), Technikum 
nr 1 PCEZ ze Świdnika, Ze-
spół Szkół Samochodowych 
w Lublinie, I LO w Janowie 
Lubelskim, SP nr 50 w Lubli-
nie i SP nr 6 w Lublinie.

A kurator oświaty apelu-
je: „Bardzo proszę państwa 
dyrektorów o wzmożenie 
działań informacyjnych, 
skierowanych do uczniów, 
na temat organizacji czasu 
wolnego, w tym spotkań 
towarzyskich oraz koniecz-
ności przestrzegania zasad 
reżimu sanitarnego”.

Nauczyciele obawiają się, że 
przypadków przechodzenia 
na nauczanie zdalne będzie 
coraz więcej, m.in. z uwagi 
na towarzyskie życie 
uczniów po szkole

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Sowiecki nóż
w plecy

To upamiętnienie tych, którzy wtedy 
zginęli, a także tych żołnierzy, których 

sowieci później zamordowali w Katyniu, 
Charkowie, Miednoje i innych miejscach 

– mówił w czwartek w Wytycznie 
prezydent RP Andrzej Duda, wspominając 

atak Związku Radzieckiego na Polskę w 
1939 roku
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Rocznica sowieckiej napaści. 
Para prezydencka w Wytycznie

W Wytycznie (pow. wło-
dawski),  przed po-
mnikiem ku chwale 
ż o ł n i e r z y  Ko r p u s u 

Ochrony Pogranicza, obcho-
dzono w czwartek 81. rocznicę 
napaści sowieckiej na Polskę. 
W uroczystościach uczestniczył 
prezydent Andrzej Duda wraz 
z pierwszą damą Agatą Korn-
hauser-Dudą.

– Propaganda najpierw sowiec-
ka, a później rosyjska, próbuje na-
zywać atak 17 września 1939roku 
ochroną dla mieszkańców Bia-
łorusi i Ukrainy, ale to nieprawda 
– podkreślił prezydent w swoim 
przemówieniu.

Podczas bitwy pod Wytycznem 
1 października 1939 r. zgrupowa-
nie żołnierzy KOP, dowodzone 
przez generała Wilhelma Orlika-
-Rückemanna, stawiło opór wkra-
czającym oddziałom sowieckim. 

Bitwa ta była ostatnim akcentem 
obrony polskich kresów wschod-
nich, a zarazem ostatnim starciem 
regularnego Wojska Polskiego 
z wojskiem radzieckim. Wydarze-

nia te upamiętnia pomnik w Wy-
tycznie. 

– To upamiętnienie tych, którzy 
wtedy zginęli, a także tych żoł-
nierzy, których sowieci później 

zamordowali w Katyniu, Charko-
wie, Miednoje i innych miejscach 
– przypomniał Andrzej Duda. 
– Zamordowali zdradziecko z nie-
nawiści, pogardy i zemsty. Za to, że 
wielu z tych żołnierzy doskonale 
pamiętało, jak pędzili sowietów na 
wschód po Bitwie Warszawskiej 
w sierpniu 1920 r. Stalin nigdy tego 
nie zapomniał – zaznaczył prezy-
dent. 

Co roku w rocznicę wkroczenia 
sowietów do Polski, pod pomni-
kiem w Wytycznie odbywają się 
uroczystości. Obchody organizuje 
Straż Graniczna. 

piątek 18 września 2020

WYDAWCA:
Corner Media  Sp. z o.o.

Siedziba  redakcji: 
ul. 3 Maja 18/2 (I piętro), 

20-078 Lublin. 

Na podstawie art. 25 ust. 1 pkt 1 b ustawy z dnia 4 lutego 1994 r. o prawie autorskim i prawach pokrewnych Corner Media Sp. z o.o. zastrzega, że dalsze rozpowszechnianie materiałów opublikowanych w Dzienniku Wschodnim jest zabronione bez zgody Wydawcy.

Adres:  www.dziennikwschodni.pl  
Sekretariat: tel. 81 46 26 800, fax 81 46 26 801, 
e-mail: redakcja@dziennikwschodni.pl
Redaktor naczelny: Krzysztof Wiejak, 
tel. 81 46 26 802, 
e-mail: wiejak@dziennikwschodni.pl 
Wydawca: Agnieszka Mazuś, tel. 691 770 061, 
e-mail: mazus@dziennikwschodni.pl, 

Dział miejski: Kierownik Agnieszka Dybek, 
tel. 81 46 26 864, e-mail: 
dybek@dziennikwschodni.pl
Dział on-line: Kierownik Paweł Buczkowski, 
tel. 697 770 405, 
e-mail: buczkowski@dziennikwschodni.pl
Dział sportowy: Kierownik Jarosław Klukowski, 
tel. 697 770 357, 
e-mail: klukowski@dziennikwschodni.pl
Biała Podlaska: Ewelina Burda, tel. 697 770 372, 
e-mail: burda@dziennikwschodni.pl 

Chełm: Wojciech Zakrzewski, tel. 691 770 009, 
e-mail: wojciech.zakrzewski@dziennikwschodni.pl
Zamość: Agnieszka Dybek, tel. 697 770 423, 
e-mail: agnieszka.dybek@dziennikwschodni.pl
Biuro Reklamy: Dyrektor Grzegorz Zubala, 
tel.  519 503 529
e-mail: grzegorz.zubala@dziennikwschodni.pl 
Ogłoszenia:  81 46 26 820, 81 46 26 966, 
fax 81 46 26 988, Oferta: 81 46 26 801, 
e-mail: jakuszewska@dziennikwschodni.pl, 
oferta@dziennikwschodni.pl

Adres:  3 Maja 18/2 (parter), 20-078 Lublin
Terenowe oddziały: 
Biała Podlaska  691 770 019,  
Chełm 691 770 009, 
Puławy 697 770 404, 
Zamość 697 770 355. 

Druk: AGORA S.A.

PRZEGLĄD TYGODNIA

Poniedziałek
NA ZDROWIE! 
Premierzy Polski, 
Czech, Słowacji 
i Węgier po spotka-
niu grupy wyszeh-
radzkiej w CSK 
w Lublinie poszli na piwo do Browaru 
Zakładowego mieszczącego się w tym 
samym budynku. Wyraźnie zadowolony 
premier Mateusz Morawiecki zapozował 
z kolegami premierami z piwem w ręce 
i fotkę wrzucił do internetu.
Niestety, premier nie napisał, czy dalej 
było jak u Dobrego Wojaka Szwejka: „Ja 
się na tych rzeczach znam, bo pewnej 
nocy byłem w dwudziestu ośmiu loka-
lach. Ale muszę się pochwalić, że 
nigdzie nie zamawiałem więcej niż trzy 
piwa”.

Wtorek
SWOI NA SWEGO 
Prokuratura 
w Siedlcach 
postawiła prezy-
dentowi Zamościa, 
który służbowo jest 
miłośnikiem PiS, zarzuty składania fałszy-
wych zeznań. Andrzejowi Wnukowi grozi do 
ośmiu lat więzienia. On sam przekonuje: 
– To jest kolejny przypadek, gdy prokuratura 
daje się wplątać w grę polityczną. 
Prezydent Wnuk pewnie myślał, że 
prokurator generalny Ziobro odbił już 
wszystkie prokuratury. A tu taka nie-
spodzianka.

Środa
OSKARŻYCIEL 
Prezydent Lublina 
(PO) pozwał do 
sądu trzech 
radnych PiS za 
słowa, że to on 
zlecił kontrowersyjną, nocną akcję przesadza-
nia drzew z ul. Lipowej. – To działanie metodą 
złodzieja, który przychodzi w nocy – mówił 
wtedy Piotr Gawryszczak, szef klubu PiS.
Słowa radnego Gawryszczaka to 
oczywiście skandal: przecież nikt 
w nocy prezydenta w Lublinie nie 
widuje. Z wyjątkiem debaty nad stu-
dium dla górek czechowskich.

Czwartek
OBRAŻENI Władze 
Geldrii, jednej 
z największych 
prowincji Królestwa 
Nederlandów (d. 
Holandia), nie będą 
już współpracować z samorządem wojewódz-
twa lubelskiego. Poszło o przyjętą przez 
radnych PiS i PSL uchwałę anty-LGBT. – To 
była uchwała broniącą szkoły, młodzież, nas 
samych przed ideologią LGBT – wyjaśnia 
Mieczysław Ryba, radny PiS. 
Radny Ryba powinien teraz w przystęp-
ny sposób wyjaśnić to tym czepialskim 
Holendrom. Chętne to zrelacjonujemy.

Palma tygodnia
NIEWDZIĘCZNIK 
Pracownik PGE 
chciał pomóc 
policjantom 
ustalić, kto 
kierował samocho-
dem, który wyrżnął w słup. Ale funkcjona-
riusz Dominik P. odparł, że lepiej zna się na 
swojej robocie i ofertę pomocy w obcesowy 
sposób odrzucił. Koniec końców pracownika 
PGE potraktował gazem. Jak tłumaczył, był 
przekonany, że mężczyzna nazwał go 
„gówniarzem”. Użył gazu, bo przedstawiciel 
„elektrowni” „zwyzywał polską Policję, która 
do niczego się nie nadaje”. 
A tacy kibole to inaczej o naszej policji 
nie potrafią jak HWDP. Ale nikt ich 
jakoś za to gazem od razu nie traktuje.
(KW)

Lotnisko wypatruje 
kroplówki

PROBLEM Port Lotniczy Lublin wciąż czeka na rządowe wsparcie na pokrycie strat poniesionych 
w wyniku pandemii. A od obietnic w tej sprawie lada moment miną cztery miesiące

Tomasz Maciuszczak

O d 15 marca do 
30 czerwca pol-
skie lotniska 
praktycznie za-

wiesiły swoją pasażerską 
działalność. W tym czasie 
trwały dyskusje na temat 
rządowego wsparcia dla 
pozbawionych możliwo-
ści zarabiania portów. 
22 maja wyjaśniło się, że 
zapowiadane 142 mln zł 
trafią do wszystkich pol-
skich portów, także tych 
regionalnych. Tego dnia 
na konferencji praso-
wej w Porcie Lotniczym 
Lublin taką informację 
przekazał Artur Soboń, 
pochodzący ze Świdnika 
poseł PiS i wiceminister 
aktywów państwowych. – 
Żadne z lotnisk regional-
nych nie jest wykluczo-
ne z tej pomocy – mówił 
Soboń.

Od tamtej chwili minę-
ły prawie cztery miesiące, 
ale ani Port Lotniczy Lu-
blin, ani żadne z innych 
lotnisk pomocy wciąż nie 
dostało. Nadal nie jest 
także znana kwota wspar-
cia. – Cieszymy się, że 
znaleźliśmy się na tej li-
ście i cierpliwie czekamy 
na dalsze ruchy – mówi 
jedynie Piotr Jankowski, 
rzecznik prasowy PLL.

Kilka dni temu interpe-
lację poselską w tej spra-

wie złożyła Marta Wcisło 
(Koalicja Obywatelska). 
N a s t ę p n i e  p o d o b n e 
pismo do premiera wy-
słali Monika Pawłowska i 
Jacek Czerniak z Lewicy. 
– Czas płynie, a zapowia-
danej pomocy nie widać. 
A port ma problemy teraz 
(za zeszły rok strata PLL 
wyniosła 27,4 mln zł – 
red.) i potrzebuje tego 
wsparcia jak najszybciej 
– przekonuje poseł Czer-
niak.

Artur Soboń tłuma-
czy, że rozporządzenie 
o pomocy jest już goto-
we. – Zakwestionowała 
je jednak Komisja Euro-
pejska, jako zbyt daleko 
idącą pomoc, wykracza-
jącą poza skutki Covid-
19. Ale na pewno porty, 
w  t y m  Po r t  L o t n i c z y 
Lublin, nie zostaną bez 
pomocy –  zapowiada 
Soboń. Zmienić ma się 
tylko sposób przekaza-
nia pieniędzy.

Według niektórych eks-
pertów z branży pande-
mia może doprowadzić 
do upadku mniejszych 
lotnisk. Taką opinię w 
rozmowie z portalem pa-
sażer.com wyraził prezes 
Państwowego Przedsię-
biorstwa „Porty Lotnicze”, 
który powiedział, że nad 
istnieniem niektórych 
portów trzeba będzie się 
zastanowić, bo „nie jest 
pewne, czy takie lotniska 
jak Lublin czy Łódź mają 

odpowiedni potencjał 
do kontynuowania dzia-
łalności”. Takim słowom 
Szpakowskiego trudno 
się jednak dziwić, bo z 
lubelskim lotniskiem ma 
konkurować w przyszłości 
port w Radomiu, którego 
właścicielem jest PPPL.

– Płynność finansowa 
PLL nie jest zagrożona – 
ucina Piotr Jankowski. Z 
kolei zdaniem Dominika 
Sipińskiego, lotniczego 
eksperta Polityki Insight, 
w tej kwestii pandemia 
nie ma wielkiego zna-
czenia. – Oczywiście, ona 
zaszkodziła wszystkim 
portom, ale w tym przy-
padku nie ma wpływu na 
rentowność. Od dawna 
faktem jest, że takie lotni-
ska jak Lublin nie są ren-
towne. To nie jest sytuacja 
unikalna w Polsce, tak się 
dzieje na całym świecie. 
Pytanie, jak długo lokalne 
samorządy będą w stanie 
je wspierać – mówi Sipiń-
ski.

W tym roku główni ak-
cjonariusze Portu Lotni-
czego Lublin, czyli woje-
wództwo lubelskie i mia-
sto Lublin dołożyły już do 
funkcjonowania lotniska 
odpowiednio 6,9 oraz 5 
mln zł. Oba samorządy 
wcześniej deklarowały 
dalsze wspieranie lotni-
czej spółki.

W wyniku pandemii lotnisko w Świdniku na ponad 3 miesiące musiało zawiesić 
loty pasażerskie

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Para prezydencka przed 
pomnikiem poległych żołnierzy 
pogranicza w Wytycznem

FOT. JACEK SZYDŁOWSKI
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Prof. Paweł Czarnecki: 
Lubelszczyzna potrzebuje specjalistów MBA

Rozmawiamy z Jego Magnificencją prof. dr hab. Pawłem Czarneckim, MBA, dr h.c., 
rektorem Collegium Humanum Szkoły Głównej Menedżerskiej. Ta stołeczna uczelnia oferuje w Lublinie 

studia podyplomowe kształcące liderów w biznesie – Executive Master of Business Administration (MBA)
Panie Rektorze, ma pan 
sentyment do Lubelsz-
czyzny? 
(śmiech) Tak, oczywi-
ście. Urodziłem się w Pu-
ławach, wychowałem 
w gminie Markuszów, re-
gion wciąż jest mi bliski. 

Właśnie dlatego Pana 
uczelnia  – Collegium 
Humanum z siedzibą 
w Warszawie –  urucho-
miła w Lublinie studia 
menedżerskie?
Podejmując tę decyzję 
mieliśmy na względzie 
przede wszystkim potrze-
by i potencjał Lubelsz-
czyzny. Widzimy tu spore 
pole do działania i roz-
woju.

Chcecie kształcić regio-
nalnych menedżerów?
Owszem, acz patrzymy 
na tę działalność sze-
rzej. Chcemy wspierać, 
współtworzyć rozwój 
Lubelszczyzny poprzez 
kształcenie wysokiej kla-
sy fachowców w obsza-
rze zarządzania. Chodzi 
oczywiście o zarządzanie 
podmiotami, które są dla 
tego rozwoju kluczowe, 
a więc większymi przed-
siębiorstwami, ale też za-
kładami publicznymi czy 
jednostkami administracji 
publicznej i samorządo-
wymi. Jesteśmy pewni, że 
przełoży się to na wzrost 
regionu, bo tam, gdzie 
jest duże nasycenie spe-
cjalistami po studiach 
MBA, jest też szybki roz-
wój gospodarczy. Naj-
lepszym przykładem są 
Stany Zjednoczone.

To brzmi obiecująco, 
ale czym w zasadzie 
są wspomniane studia 
MBA? Dla wielu osób ten 
skrót pewnie brzmi za-
gadkowo.
Akronim MBA pochodzi 
od angielskiego Master 
of Business Administra-
tion, co można tłuma-
czyć jako „magisterskie 
studia menedżerskie”. 
To specjalistyczne studia 

podyplomowe przezna-
czone dla kadry kierow-
niczej wyższego szczebla, 
menedżerów, dyrekto-
rów spółek handlowych, 
członków organów za-
rządczych i nadzorczych 
spółek z udziałem skar-
bu państwa... Ale też 
dla osób, które chciały-
by pracować na tego 
typu stanowiskach. Ab-
solwentom pozwala-
ją wynieść na poziom 
ekspercki zdobytą w 
już toku doświadczenia 
zawodowego wiedzę. 
W świecie biznesu są to 
cenione, prestiżowe pro-
gramy akredytowane 
przez międzynarodowe 
organizacje. Collegium 
Humanum oferuje je 
w wariancie EMBA – Exe-
cutive Master of Business 
Administration – a więc 
skierowane do osób z co 
najmniej kilkuletnim już 
doświadczeniem na sta-
nowisku kierowniczym. 
Rozwinięciem takich stu-
diów mogą być DBA, 
Doctor of Business Admi-
nistration oraz Master of 
Laws (LL.M.) Magister Le-
gum – Prawo w biznesie. 
Te są już skierowane do 
najbardziej doświadczo-
nych menedżerów i lide-
rów w biznesie.

Czy ma znaczenie, na 
jakim kierunku wcześniej 
zdobyliśmy tytuł magistra 
lub licencjata?
Nie. MBA to studia dla 
każdego, komu zależy 
na rozwoju umiejętności 
kierowniczych i rewizji 
spojrzenia na zarządza-
nie fi rmą lub organizacją. 
Nie ma znaczenia, czy je-
steśmy humanistami, czy 
umysłami ścisłymi, czy 
wcześniej skończyliśmy 
Zarządzanie, czy Historię 
Sztuki.

Czego uczą się studenci 
na kierunku MBA?
Program studiów MBA 
obejmuje wybrane 
aspekty różnych dziedzin 
wiedzy, w tym prawa, 

zarządzania, fi nansów, 
zarządzania zasobami 
ludzkimi, marketingu, PR 
i komunikacji, psycholo-
gii biznesu… W każdym 
przypadku będą to za-
gadnienia przydatne 
ściśle z punktu widzenia 
zarządzającego przed-
siębiorstwem, uznane 
przez praktyków za klu-
czowe. Studia realizo-
wane są zresztą głównie 
w oparciu o liczne case 
studies (ang. studium 
przypadku), czyli anali-
zy prawdziwych sytuacji 
z praktyki menedżer-
skiej. Daje to holistyczne, 
realistyczne spojrzenie 
na przywództwo w biz-
nesie.

Co – oczywiście prócz 
wiedzy i umiejętności 
 – może dać posiadanie 
dyplomu MBA?
Ogromną przewagę 
konkurencyjną na rynku 
pracy, bo jest potwier-
dzeniem „wyszlifowania” 
kwalifi kacji menedżer-
skich. Studiowanie z in-
nymi osobami na po-
dobnych stanowiskach 
pozwala też wymieniać 
się doświadczeniami, 
dyskutować, utworzyć 
bezcenną sieć kontak-
tów, relacji. Z punktu 
widzenia prawa – taki 
dyplom umożliwia zasia-
danie w radach nadzor-
czych spółek z udziałem 
skarbu państwa, ale 
w czasie trwania studiów 
MBA można dodatkowo 
zdobyć też szereg innych, 
specjalistycznych upraw-
nień kierowniczych. 
Na przykład jakich?
Mamy moduły tema-

tyczne przeznaczone dla 
menedżerów w admi-
nistracji publicznej (Ma-
ster of Public Administra-
tion, MPA) czy systemie 
ochrony zdrowia (MBA-
-Zarządzanie w ochronie 
zdrowia), MBA-Zarzą-
dzanie w Agrobiznesie, 
ale też związane z IT, 
bezpieczeństwem i inne. 
Niejednokrotnie to fi rmy 
– czy szerzej pracodaw-
cy, bo, jak widać, część 
modułów dedykowana 
jest menedżerom w sek-
torze publicznym – opła-
cają studia MBA swoim 
najlepszym pracowni-
kom, traktując je jako 
inwestycję w konkretne 
kompetencje. 

Absolwent studiów MBA 
może liczyć na podwyż-
kę?
Oczywiście. Lub na inną, 
lepiej płatną pracę. War-
to podkreślić, że w 2019 
roku mediana wyna-
grodzenia całkowitego 
absolwentów studiów 
MBA w Polsce wyniosła 
12 tys. zł brutto. Co czwarty 
z nich zarabiał około 
20 tys. zł miesięcznie brut-
to i więcej. To opłacalny 
kierunek. Nawet jeśli stu-
dent musi sam opłacić 
takie studia, na zwrot ta-
kiej inwestycji nie powi-
nien czekać zbyt długo. 
Wielu studentów korzysta 
także z zewnętrznych źró-
deł dofi nansowania stu-
diów, nawet do 90 proc. 
ich ceny. Informacje 
o dofi nansowaniu do-
stępne są na naszej stro-
nie internetowej: 
www.emba-warszawa.
pl. 

Rozmawiamy wciąż 
o studiach menedżer-
skich, z których uczelnia 
jest szczególnie znana, 
ale Collegium Humanum 
to też inne kierunki. 
Tak. Można u nas studio-
wać również Prawo i Psy-
chologię – to studia jed-
nolite – oraz Zarządzanie, 
Finanse i Rachunkowość 
oraz Pedagogikę, które 
są podzielone na studia 
I i II stopnia. Jesteśmy 
zresztą jedyną uczelnią 
prowadzącą w Rzeszo-
wie kierunek Psycholo-
gia. Oferujemy studia 
zarówno w trybie dzien-
nym, jak i stacjonarnym. 
Proponujemy też studia 
podyplomowe inne niż 
MBA.

Ale, jak rozumiem, nie 
są one jeszcze dostępne 
stacjonarnie w Lublinie. 
Gdzie wobec tego znaj-
dują się oddziały Colle-
gium Humanum?
W Lublinie stacjonarnie 
oferujemy zajęcia na 
razie tylko w ramach 
studiów MBA, ale nie wy-
kluczamy uruchomienia 
też innych kierunków. 
Wszystko zależy od lokal-

nego zainteresowania 
naszą ofertą. Czekamy 
więc na takie sygnały. 
Siedziba uczelni znaj-
duje się w Warszawie, 
a polskie fi lie w Rzeszo-
wie i Poznaniu.

Skoro wspomina Pan 
o polskich, to znaczy że 
istnieją też zagraniczne 
fi lie?
Tak. Kształcimy też stu-
dentów Pradze i Fryd-
ku-Mistku w Czechach, 
w Bratysławie na Sło-
wacji, oraz w Andiżanie, 
w Uzbekistanie. Na mar-
ginesie dodam, że je-
steśmy pierwszą polską 
uczelnią, która otworzyła 
fi lię w Azji.

Panie Rektorze, ostatnie 
pytanie – czy przewidu-
jecie przejście uczelni 
w tryb online w związku 
z sytuacją epidemiolo-
giczną?
Nie, ale już od marca 
wszystkie nasze zajęcia 
są dostępne też w formie 
online. Bezpieczeństwo 
studentów i wykładow-
ców jest naszym prioryte-
tem.

prof. dr hab. Paweł Czarnecki, rektor 
Collegium Humanum Szkoły Głównej Menedżerskiej

Dziękujemy za rozmowę.  
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,,Ci, których kochamy nie umierają nigdy,
bo miłość to nieśmiertelność…”

17 września 2020 r. mija 11 rocznica śmierci
Ukochanego Męża, Taty i Dziadzia

Zbigniewa 
BEJSTERA

Długoletniego Nauczyciela, Inspektora Oświaty, 
Dyrektora Szkoły w Chełmie

Wszystkich, którzy zachowali Go w pamięci, 
prosimy o wspomnienie i chwilę zadumy…

Rodzina

Miliardowa inwestycja na węgiel 
pod znakiem zapytania

ŚRODOWISKO Czy kryzys klimatyczny powstrzyma budowę za 1,2 mld zł nowego bloku energetycznego na węgiel 
kamienny w Zakładach Azotowych w Puławach? 

Radosław Szczęch

Formalności dotyczą-
ce rozbudowy elek-
trociepłowni o nowy 
blok zakończono w 

ubiegłym roku. Rozstrzy-
gnięto przetarg, wyłonio-
no wykonawcę, podpisano 
umowę, a jesienią wmuro-
wano akt erekcyjny. Budo-
wa, jak zapewniają władze 
Grupy Azoty, idzie zgodnie 
z harmonogramem. Zasko-
czeniem mogą być nato-
miast słowa prezesa Grupy 
Azoty (należy do niej zakład 
w Puławach), które świad-
czą o możliwości rezygnacji 
z węgla.

– Grupa Azoty cały czas 
analizuje założenia tej inwe-
stycji pod kątem wymagań 
związanych z Europejskim 
Zielonym Ładem. Nie ukry-
wam, że trwają „rozterki in-
telektualne” w zakresie pali-
wa dla tej elektrociepłowni, 
ale to musi rozstrzygnąć 
zarząd Puław – powiedział w 
rozmowie ISBnews Wojciech 
Wardacki, prezes Grupy 

Azoty, do której należą m.in. 
puławskie Azoty.

Słowa szefa chemicznego 
koncernu świadczą o tym, że 
podjęta kilka lat temu decyzja 
o postawieniu na węgiel może 

zostać cofnięta w obliczu za-
ostrzającej się polityki klima-
tycznej Unii Europejskiej. W 
środę Polska Grupa Energe-
tyczna również informowała, 
ze do 2050 roku będzie chciała 

produkować energię w 100 
proc. ze źródeł odnawialnych. 
Czy zatem puławskie Azoty 
wrócą do koncepcji gazowej? 
Rzecznik ZA, Katarzyna Hałat 
zapewniła, że spółka wyda w 
tej sprawie oświadczenie. Do 
wczoraj jednak go nie dosta-
liśmy.

Przypominamy, że w Pu-
ławach od lat ścierały się 
dwie koncepcje. Ta pierwsza 
mówiła o potrzebie budowy 
nowej elektrowni gazowej 
na terenie gminy Puławy. Za 
takim rozwiązaniem opto-
wano jeszcze pięć lat temu. 
Wspierał je ówczesny za-
rząd Zakładów Azotowych, 
a także m.in. były już mini-
strem skarbu państwa Wło-
dzimierz Karpiński (PO). Po 
zmianie władz krajowych 
oraz zarządu ZA gazowe 
plany zarzucono.

Zamiast budowy nowej 
elektrowni na gaz, posta-
wiono na rozbudowę ist-
niejącej elektrociepłowni 
na węgiel. Żeby spełnić 
wymagania ekologiczne, 

zamówiono nowej gene-
racji blok, który zastąpiłby 
dwa najstarsze kotły (z lat 
60.) wytwarzające najwięcej 
zanieczyszczeń. W efekcie 
EC miałaby spełniać nowe 
normy emisji, produkować 
więcej pary technologicz-
nej, a dodatkowo wspierać 
rozwój krajowego górnictwa 
korzystając z bliskości ko-
palni w Bogdance.

Problem w tym, że nowy 
Zielony Ład, czyli unijna 
strategia klimatyczna zakła-
da doprowadzenie do tego, 
by Europa nie tylko ograni-
czyła emisję gazów cieplar-
nianych do atmosfery, ale 
zredukowała ich ilość do 
zera (w ciągu 30 lat). Tak am-
bitnego zadania nie da się 
osiągnąć spalając węgiel, ale 
również gaz. Warto dodać, 
że łączne zanieczyszczenie, 
jakie miała produkować za-
rzucona elektrownia gazo-
wa (z racji swojej wielkości) 
miałoby wyższe niż to, które 
ma wytwarzać planowany 
blok węglowy. 

W Puławach rozważana 
jest zmiana koncepcji 
zasilania elektrociepłowni 
węglem kamiennym

FOR. RADOSŁAW SZCZĘCH

Ostrzegawczy e-mail od „grzybiarza”
„W waszej siedzibie jest 

pozostawiona reklamówka 
z toksycznym gazem” – tak 
rozpoczynał się e-mail, 
który wczoraj rano dostał 
pracownik Urzędu Miej-
skiego w Bełżycach. Autor 
listu – „grzybiarz” – straszył, 
że siatka jest dobrze ukryta, 
dlatego wszyscy zginą. Za-
rządzono ewakuację pra-
cowników. 

– E-mail został wysłany 
w nocy, już po zamknięciu 
urzędu. W czwartek rano 
został odczytany. Pani sekre-
tarz zdecydowała o urucho-
mieniu „procedury alarmo-
wej” – mówi Ireneusz Łucka, 
burmistrz Bełżyc. – O zda-
rzeniu została powiadomio-
na policja.

W wiadomości od „grzy-
biarza” była mowa o do-

brze ukrytej w urzędzie 
reklamówce z toksycznym 
gazem. – Zgłoszenie z Urzę-
du Miejskiego w Bełżycach 
otrzymaliśmy ok. godz. 8.30 
– potwierdza podkom. Anna 
Kamola z Komendy Woje-
wódzkiej Policji w Lublinie. 
– Z tego, co ustaliliśmy, po-
dobne wiadomości otrzy-
mały też inne urzędy w całej 
Polsce. 

W związku z alarmem 
ponad 30 pracowników urzę-
du zostało ewakuowanych. 
Na miejscu byli strażacy i po-
licjanci, którzy przeszukali 
urząd. – Nie było żadnych nie-
bezpiecznych materiałów – 
mówi podkom. Anna Kamola.

– Po zakończeniu akcji 
przez służby, o godz. 10 wró-
ciliśmy do pracy – dodaje bur-
mistrz Bełżyc.  (AA)

Szkolne izolatki, czyli idziesz za kratki
OBYCZAJE Więzienie, klatka dla zwierząt – to tylko niektóre określenia na izolatorium stworzone w jednej z lubelskich szkół. Wątpliwości co do powstawania 

takich miejsc ma także Rzecznik Praw Obywatelskich

Agnieszka kasperska

Zgodnie z zalecenia-
mi w czasie epidemii 
koronawirusa w każ-
dej szkole musiało 

powstać izolatorium. Może 
być nim np. klasa, pokój 
pielęgniarki, czy nawet wy-
grodzona parawanem część 
korytarza. Do izolatki tra-
fiać mają dzieci z objawa-
mi, które sugerować mogą 
zakażenie koronawirusem. 
Uczniowie w nich przeby-
wający znajdują się pod 
opieką wyznaczonej osoby.

– U nas izolatka została 
stworzona w pokoju wyko-
rzystywanym dotychczas 
przez nauczycieli w-f. Wybór 
padł właśnie na nie, bo to 
jedyne pomieszczenie, przy 

którym jest łazienka – tłu-
maczy Tadeusz Szydłowski, 
dyrektor Szkoły Podstawo-
wej nr 10 w Lublinie. Od po-
czątku roku szkolnego w tej 
izolatce było już kilkoro dzie-
ci. – Kiedy uczeń przechodzi 
do izolatki, powiadamiamy 
jego rodziców, prosząc o nie-
zwłoczne odebranie dziecka. 
Czekając na nich uczeń nie 
przebywa w pomieszczeniu 
sam. Jest też specjalnie wy-
znaczony pracownik, który 
ma w tym czasie na sobie rę-
kawiczki, fartuch ochronny, 
maseczkę i przyłbicę.

Ani dzieci, które były już 
w izolatce „Dziesiątki”, ani 
ich rodzice nie zgłasza-
li żadnych zastrzeżeń. Po 
otrzymaniu zaświadczenia 

lekarskiego, że dziecko jest 
zdrowe, uczniowie wróci-
li do udziału w zajęciach. 
W żadnym z przypadków 

rozpoznanie nie dotyczyło 
koronawirusa.

– Syn miał kilka dni temu 
katar i z samego rana zazna-

czył, że do szkoły nie idzie, 
bo boi się, że go zamkną 
w izolatce. U niego w szkole 
to straszny wstyd. Pytałam 
dlaczego. Podobno nie ma 
ku temu powodów, bo izo-
latkę utworzono w jednej 
z klas, ale nastolatki są prze-
cież specyficzne – przyznaje 
mama ucznia innej lubel-
skiej podstawówki.

Być może chodzi także 
od wygląd samej izolatki. 
W tym tygodniu internau-
tów zbulwersowało zdjęcie 
izolatorium jednej z lubel-

skich szkół. – To wygląda jak 
więzienie, nie chciałabym, 
aby moje dziecko czekało 
na mnie w takim miejscu 
– pisze jedna z mam.

Kwestia szkolnych izola-
tek, nawet tych najbardziej 
eleganckich, wzbudziła już 
wątpliwości Rzecznika Praw 
Obywatelskich. – Ich utwo-
rzenie (a przede wszystkim 
korzystanie z nich) w pla-
cówkach oświatowych nie 
ma jasnych podstaw praw-
nych. Trudno bowiem za-
akceptować, aby podstawą 
takiej izolacji – którą można 
uznać za formę ogranicze-
nia wolności – była nie usta-
wa ani nawet nie rozporzą-
dzenie, ale jedynie „wytycz-
ne” – pisze Adam Bodnar.

Niemoralna propozycja
W ręce kryminalnych z 

chełmskiej komendy wpadł 
41-latek, który przez internet 
składał propozycję seksualną, 
jak mu się wydawało, 14-lat-
kowi. 

Policjanci otrzymali infor-
mację mężczyźnie, który za 
pośrednictwem portalu inter-
netowego nawiązał kontakt z 
nastolatkiem. Mężczyzna był 
przekonany, że koresponden-

cję prowadzi z 14-latkiem. 
Bardzo szybko złożył mu pro-
pozycję seksualną, umawia-
jąc się na spotkanie.

Jak się okazało, zamiast 
spotkania do jego domu za-

pukali w środę policjanci. 
Mężczyzna został zatrzyma-
ny. Za składanie propozycji 
seksualnych dzieciom poni-
żej 15 roku życia grozi do 2 lat 
więzienia.  (RED) 

W tym tygodniu 
internautów zbulwersowało 
zdjęcie jednej ze szkolnych 
izolatek

FOT. CZYTELNIK
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Tłok w salonie odrzuconych
WYŚCIG Zdyskwalifikowana została prawie połowa z projektów do budżetu obywatelskiego na przyszły rok. Autorzy 

odrzuconych pomysłów mają 7 dni na odwołanie od negatywnej oceny. Po tym etapie poznamy listę projektów 
dopuszczonych do głosowania, które ma się zacząć 15 października i trwać 14 dni

Dominik Smaga

N igdy jeszcze nie 
było tak ostrej 
selekcji w lubel-
skim budżecie 

obywatelskim. Spośród 
156 zgłoszonych projek-
tów zdyskwalifikowane 
zostały aż 74. Wśród nich 
było stworzenie „latarni 
morskiej” nad Zalewem 
Zemborzyckim, taras wido-
kowy na wieżowcu urzędu 
przy Wieniawskiej, czy bu-
dowa krótkiej trasy dojaz-
dowej z pętli autobusowej 
przy os. Poręba do przy-
stanku kolejowego Lublin 
Zachodni.

To nie własność miasta 
Niektóre pomysły od-

rzucono dlatego, że doty-
czyły inwestycji na nieru-
chomościach, które nie są 
własnością miasta. Z tego 
względu komisja uznała, że 
nie można dopuścić do gło-
sowania projektu remontu 
stadionu Budowlanych, bo 

część obiektu leży na terenie 
prywatnym.

Z nieco innych przyczyn 
nie trafi pod głosowanie po-
mysł na stworzenie „latar-
ni morskiej” nad Zalewem 
Zemborzyckim. Reflektory 
miałyby być zamontowane 
na dawnej wieży sędziow-
skiej po stronie Mariny, 
u góry byłby taras widokowy, 
a w samym budynku wy-
stawa poświęcona historii 
akwenu. Sęk w tym, że wieża 
przechodzi z rąk samorządo-
wych do instytucji Wody Pol-
skie. A skoro nie jest miejska, 
to wymyka się budżetowi 
obywatelskiemu.

Podobnie jest z projektem 
„Fikuśne latarnie”, którego 
autorzy chcieli pomalować 
w barwy z miejskiej flagi… 
latarnie stojące wzdłuż al. Wi-
tosa. Ale latarnie nie są wła-
snością miasta, tylko PGE.

Ratusz ma inne plany
Wśród odrzuconych pro-

jektów jest też propozycja 

przedłużenia ul. Granitowej. 
Dzisiaj ulica kończy się pętlą 
komunikacji miejskiej, a pro-
pozycja dotyczyła dobudo-
wy jezdni i chodników w taki 
sposób, by zapewnić wygod-
niejszy dojazd i dojście do 
peronu kolejowego przystan-
ku Lublin Zachodni. W tym 
przypadku jako powód dys-
kwalifikacji podawana jest 
niezgodność proponowanej 
budowy z planem zagospo-
darowania terenu.

Na liście pomysłów do-
puszczonych do głosowa-
nia ma również zabraknąć 
budowy oświetlenia wzdłuż 
tzw. starej ul. Nałkowskich. 
Urzędnicy uznali, że nie-
właściwe byłoby ustawianie 
samych latarni w sytuacji, 
gdy miasto ma zatwierdzo-
ny projekt i pozwolenie na 
gruntowną przebudowę tej 
drogi. To, czy przebudowa 
doczeka się szybko realizacji, 
to już zupełnie inna sprawa.

Odrzucenie tego ostatnie-
go projektu może oznaczać, 

że Wrotków jako jedyna dziel-
nica nie skorzysta z gwaran-
cji zapisanej w regulaminie 
budżetu obywatelskiego. Jest 
tam zapis mówiący, że każ-
dej dzielnicy, bez względu 
na wynik głosowania, przy-
sługuje jeden projekt o ran-
dze dzielnicowej do kwoty 
350 tys. zł (pod warunkiem 
uzyskania minimum 100 gło-
sów). Oświetlenie starej ul. 
Nałkowskich było jedynym 
takim projektem z Wrotkowa.

Były też inne powody
Zdyskwalifikowana zo-

stała również propozycja 
na utworzenie tarasu wi-
dokowego na dachu biu-
rowca Urzędu Miasta przy 
Wieniawskiej 14. Chociaż 
budynek jest bezsprzecznie 
miejski, a na dach można 
wyjść, to pomysł nie trafi pod 
głosowanie. Komisja uznała, 
że dach biurowca jest prze-
strzenią techniczną i nie 
powinien służyć spacerom, 
a poza tym winda tam nie 

dojeżdża, więc na taras nie 
dotarliby niepełnosprawni.

Względami bezpieczeń-
stwa wyjaśniono odrzuce-
nie pomysłu na stworzenie 
tyrolki, czyli kolejki między 
filarami niedokończonego 
wiaduktu stojącymi w parku 
Jana Pawła II (w ciągu ul. 
Filaretów). Odpadły też nie-
które propozycje dotyczące 
inwestycji wewnątrz szkół, 
bo zgodnie z regulaminem 
z budżetu obywatelskiego 
mogą być finansowane tylko 
ogólnodostępne atrakcje, 
a szkoły zamieniły się ostat-
nio w twierdze.

Z kolei pomysł na ustawie-
nie w mieście małych figurek 
kóz, wzorem wrocławskich 
krasnali, został odrzucony 
dlatego, że figurki stałyby 
przy drogach, a urzędnicy 
uznali, że „Ustawa o drogach 
publicznych takich instalacji 
nie przewiduje”.

Niebawem głosowanie
Autorzy zdyskwalifikowa-

nych projektów będą mieć 
teraz 7 dni na złożenie od-
wołań od negatywnej oceny. 
– Termin ten upływa 24 
września – informuje Izolda 
Boguta z biura prasowego 
Ratusza. Odwołania można 
składać wyłącznie na piśmie: 
mailem na adres obywatel-
ski@lublin.eu, albo w jed-
nym z Biur Obsługi Miesz-
kańców (parter Ratusza, 
Wieniawska 14, Filaretów 
44, Szaserów 13/15, Kleeber-
ga 12a) lub listownie (Biuro 
Partycypacji Społecznej, ul. 
Bernardyńska 3).

Po rozpatrzeniu odwołań 
znana będzie ostateczna 
lista projektów, które mają 
być poddane pod głosowa-
nie. Aktualnie są na niej 82 
pomysły. Głosowanie ma 
trwać od 15 do 28 paździer-
nika. Jego uczestnicy po-
dzielą 12 mln 150 tys. zł, co 
oznacza, że przyszłoroczny 
budżet obywatelski będzie 
chudszy o 19 proc. od po-
przednich.

Obchody 81. rocznicy sowieckiej napaści na Polskę
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HISTORIA Mieszkańcy, samorządowcy, urzędnicy i politycy wzięli wczoraj udział w rocznicowych uroczystościach na placu Litewskim
Właśnie tam uczczono pamięć Polaków poległych podczas ataku sowietów na Polskę w 1939 roku. Była to też okazja do wspominania o osobach, które po radzieckiej agresji trafiły do nie-

woli lub zostały wywiezione w głąb Rosji. Dlatego właśnie po uroczystościach pod Pomnikiem Nieznanego Żołnierza uczestnicy przeszli pod pomnik Matki Sybiraczki.
Na niedzielę na godz. 19 w kościele cywilno-wojskowy pw. Niepokalanego Poczęcia NMP, Aleje Racławickie 20 (po mszy św. o godz. 18) zaplanowano kolejne wydarzenie. To „Misterium 

Katyńskie. Strzały o świcie”, spektakl słowno-muzyczny dedykowany ofiarom zbrodni katyńskiej. Wystąpią: Agata Mastalerz - recytacja, Piotr Bajor - recytacja, Bogumił Bajor – śpiew. (OPRAC.)

Sztuczki 
incydentalne

FESTIWAL Do niedzieli potrwa Car-
naval Sztukmistrzów, coroczne święto 
nowego cyrku, które tym razem zo-
baczymy w skromniejszej odsłonie ze 
względu na ogłoszony stan epidemii. 
Wydarzenie dostało dodatkowy tytuł 
„Incydent polski”.

Na Starym Mieście nie sfotografuje-
my podświetlonych fasad kamienic, a 
w oficjalnym programie nie ma ulicz-
nych występów. Wciąż jednak będzie 
można zadzierać głowę i podziwiać 
ludzi chodzących po taśmach, nadal 
można dostać bilety na płatne spek-
takle (kosztują 10 zł) albo spróbować 
szczęścia i zapolować na niewyko-
rzystane przez kogoś bezpłatne wej-
ściówki, stawiając się w odpowiednim 
czasie i miejscu. 

(DRS)

• CO MOŻNA ZOBACZYĆ ZA PIENIĄDZE? 
• GDZIE ZAPOLOWAĆ NA WEJŚCIÓWKĘ? 
PRZEWODNIK W MAGAZYNIE NA STR. 3 FO
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Piotr Turski, prezes TTS Development 
o nowym osiedlu w Świdniku: 

„Projektujemy inaczej niż konkurencja”
Rozmowa z Piotrem Turskim, prezesem TTS Development i prezesem zarządu Technobeton

d Skąd pomysł na inwe-
stycję w Świdniku?

Wybór lokalizacji wpi-
suje się w strategię na-
szej fi rmy. Inwestujemy 
w mniejsze miejscowości 
z perspektywami. Uważa-
my, że taką miejscowością 
jest Świdnik jako część 
aglomeracji lubelskiej. 
Chcielibyśmy dać klientom 
alternatywę dobrze zopty-
malizowanych mieszkań. 
Staramy się wybierać takie 
grunty, aby osiedle spełni-
ło oczekiwania przyszłych 
mieszkańców. Jest to już 
kolejna inwestycja w syste-
mie budowy Technobeton, 
fi rmy która jest częścią szer-
szej grupy kapitałowej. Bu-
dujemy szybko, efektywnie, 
sprawdzoną technologią. 
Osiedle w Świdniku będzie 
kopią osiedla Nowy Świat w 
Lublinie, gdzie przyczynili-
śmy się do zrewitalizowania 
dzielnicy Dziesiąta.

d Jak są największe plusy 
mieszkania w Świdniku?

Lokalizacja osiedla 
4 Pory Roku jest bardzo 
korzystna. Jest ono świet-
nie skomunikowane  z in-
nymi częściami Świdnika 
oraz pozwala na wygodny 
wyjazd poza miasto. To je-
dynie około 15 minut drogi 
samochodem do centrum 
Lublina. W   Świdniku   sta-
wiamy   też   na   rozwiąza-
nia   eko,   gdyż   przygoto-
waliśmy  instalacje fotowol-
taiczne.   Do   części   wspól-
nych    będą    należały  trzy   
instalacje,   co   znacznie   
obniży    koszty    wspólnoty    
mieszkaniowej       dotyczące       
zużycia    energii    elek-
trycznej. Dodatkowo każdy 

z trzech garaży podziem-
nych wyposażymy w sta-
nowisko do ładowania sa-
mochodów elektrycznych.   
Niezaprzeczalnym atutem 
są też niższe ceny mieszkań 
niż w Lublinie.  

d Budujecie z prefabry-
katów. Na czym polega ta 
metoda?

Nasze inwestycje oparte 
są na nowoczesnej tech-
nologii budowy z prefa-
brykatów. Jest to system 
wprowadzany od kilku lat 
na rynek polski i cieszy się 
coraz większym uznaniem. 
Strategią naszej fi rmy jest 
dostarczanie takich roz-
wiązań, które dają gwaran-
cję optymalizacji kosztów 
projektów przy zachowa-
niu jakości. Zapewniamy 
rozwiązania techniczne, 
termiczne, akustyczne 
i środowiskowe dla wszyst-
kich typów budynków: do-
mów, lokali mieszkalnych, 
budynków użyteczności 
publicznej. Oferujemy sze-
roki wybór materiałów pre-
fabrykowanych. Są to inno-
wacyjne strunobetonowe 
stropy, prefabrykowane 
biegi schodowe, nadproża 
i system pustaków muro-
wych. Wszystkie elementy 
potrzebne  do wybudowa-
nia stanu surowego pro-
dukujemy w swojej fabry-
ce Technobeton w Stężycy 
koło Dęblina.

d Co wyróżnia fi rmę na 
rynku mieszkań?

Pomysł pierwszej inwe-
stycji na Nowym Świecie w 
Lublinie powstał sześć lat 
temu i został opracowany w 
oparciu o naszą technolo-

gię. Był świetny, ale nie było 
chętnych. W końcu założy-
liśmy sami fi rmę dewelo-
perska, pozyskaliśmy grunt 
w Lublinie i to się świetnie 
sprawdziło. Produkt, któ-
ry uzyskaliśmy spodobał 
się i bardzo szybko udało  
nam się sprzedać mieszka-
nia. Największą przewagą 
nad konkurencją jest to, że 
jesteśmy jedną z niewie-
lu fi rm deweloperskich, 
która oferuje w budynki 
o szerokości 12 metrów, tak 
zwany „trakt” 12 metrowy. 
Oznacza to, że wszystkie 
mieszkania oprócz kawale-
rek mają okna z dwóch lub 
z trzech stron świata. Jest 
to najbardziej optymalny 
układ mieszkań i z punktu 
widzenia użytkowania jest 
on bardzo korzystny. Kon-
kurencja stara się „wyci-
snąć” z działki maksymalną 
ilość powierzchni użytko-
wej mieszkań projektując 
budynki o szerokości trak-
tu 18 metrów, co powodu-
je, że znaczna część miesz-
kań jest jednostronna. My 
staramy się projektować 
inaczej. Przy zmniejszo-
nym tak zwanym PUMie 
(powierzchni użytkowej 
mieszkań) uzyskujemy 
efekty ekonomiczne  dzięki 
temu, że mamy bardzo do-
brze rozplanowane miesz-
kania zamiast tzw. miesz-
kań wynikowych (dużych 
mieszkań o złym układzie 
wynikającym z głębokości 
budynku, na które z reguły 
deweloper musi stosować 
duże rabaty), co z kolei po-
woduje małą różnicę ceny 
pomiędzy dużymi i małymi 
mieszkaniami. W naszych 
realizacjach cena może róż-

nić się jedynie z powodu 
wysokości kondygnacji.

d Jak branża budowlana 
radzi sobie w czasach pan-
demii?

W czasie najgorszego 
„lockdownu” budowy nie 
stanęły, ale jeśli chodzi o 
sprzedaż był przestój. Po-
woli się to odbudowuje i 
obecnie sytuacja w branży 
jest na poziomie sprzed 
epidemii koronawirusa.  
Natomiast w tej chwili ceny 
są jeszcze sprzed pandemii, 
chociaż na rynku mogą się 
zdarzać chwilowe spadki 
cen z powodu przejścio-

wych lub trwałych trudno-
ści fi nansowych dewelope-
rów. Moim zdaniem mamy 
duży niedosyt na rynku 
mieszkań. Uważam, że w 
obecnej sytuacji przetrwają 
najsilniejsze i stabilne fi rmy. 
Te, które będą budowały 
z własnych środków.

d Jakie macie Państwo 
plany na nadchodzące 
lata?

Cały czas inwestujemy 
w mniejszych miastach 
na wschodzie Polski. Za-
mierzamy kontynuować 
ten kierunek. Budujemy w 
Świdniku,  Chełmie, Dębli-

nie, a także poza regionem 
- w Legnicy. Miarą naszego 
sukcesu jest komfort i bez-
pieczeństwo mieszkańców. 
Dlatego inwestycje, które 
prowadzimy posiadają sze-
reg rozwiązań podnoszą-
cych jakość życia. Spraw-
dzone układy mieszkań, 
atrakcyjne lokalizacje, 
rozwiązania eko – to tylko 
kilka atutów, które określa-
ją nasze realizacje. Identyfi -
kujemy potrzeby klientów 
oraz to dla kogo budujemy 
mieszkania. Firma TTS 
Development rozwinęła 
się dosyć szybko. Szykuje-
my się do dużej inwestycji 
w Lublinie, ale nie chciał-
bym jeszcze zdradzać 
szczegółów.

d Firma otrzymała już 
wiele certyfi katów i na-
gród.  Jakie są najważniej-
sze?

Czterokrotnie uzyskali-
śmy tytuł Gazeli Biznesu, 
w rankingu najdynamicz-
niej rozwijających się 
przedsiębiorstw.  Dwukrot-
nie wyróżnienie od Forbes, 
w tym dla naszej spółki 
zależnej Zoomtech za rok 
2019 –  pierwsze miejsce 
w  kategorii fi rm o pozio-
mie przychodów od 5 do 
50 mln w województwie 
lubelskim.

Osiedle 4 Pory Roku to projekt spółki deweloperskiej TTS Development

Osiedle 4 Pory Roku  znajdujące się przy ul. gen. Rowec-
kiego „Grota” to cztery 3-piętrowe budynki, a każdy z nich 
będzie miał swoją nazwę, nawiązującą do pory roku: Je-
sień, Zima, Wiosna, Lato. Są to lokale idealne do zamieszka-
nia dla rodzin czy singli, a także doskonałe pod inwestycję. 

W ofercie znajdują się mieszkania 1-,2-,3-,4-pokojowe o powierzchniach 
od 27 do 69 m2.  Więcej informacji na:  www.ttsdevelopment.pl 

Piotr Turski, Prezes TTS Development
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Górki czechowskie:
sąd poczeka na sąd 

ZASTÓJ Nieprędko będzie rozpatrzona sprawa mieszkanki Lublina, która zaskarżyła uchwałę Rady Miasta wyznaczającą na 
górkach tereny pod budowę bloków. Wojewódzki Sąd Administracyjny w Lublinie zawiesił postępowanie w jej sprawie do 

czasu rozstrzygnięcia innego sporu o przyszłość tego samego terenu

Sądową walkę o górki 
wolne od zabudowy 
prowadzi mieszkan-
ka jednego z pobli-

skich bloków. Magdalena 
Wolanowska przekonuje, że 
dawny poligon nie powinien 
się stać, nawet w części, pla-
cem budowy osiedli miesz-
kaniowych.

Na umieszczenie tu blo-
ków zgodziła się Rada Mia-
sta, która 1 lipca 2019 r. 
uchwaliła tzw. studium prze-
strzenne, czyli dokument 
określający przeznaczenie 

poszczególnych części Lu-
blina. Studium wyznaczyło 
na górkach tereny pod zabu-
dowę wielorodzinną.

Wolanowska zaskarżyła tę 
uchwałę do Wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego. 
Na rozprawie tłumaczyła, 
że radni naruszyli prawo 
uchwalając studium bez 
czekania na raport naukow-
ców o wartości przyrodni-
czej górek. Przedstawiała 
też inne zarzuty. – Nietrud-
no sobie wyobrazić, co sta-
nie się z tym terenem, jeżeli 

dopuścimy tam zabudowę 
– tłumaczyła na rozprawie.

Sąd nie orzekł o tym, czy 
kobieta ma rację. Odrzucił 
jej skargę bez wgłębiania się 
w argumenty, bo uznał, że 
Wolanowska „nie wykazała, 
by uchwała naruszała jej in-
teres”, więc nie była upraw-
niona do składania skargi.

Kobieta nie poddała się 
i zaskarżyła postanowie-
nie do Naczelnego Sądu 
Administracyjnego w War-
szawie. Ten uchylił decy-
zję lubelskich sędziów, 

bo uznał, że Wolanowska 
jak najbardziej ma inte-
res w zaskarżeniu uchwa-
ły, skoro obok jej bloku 
w miejscu zieleni może 
wyrosnąć osiedle. NSA po-
lecił też Wojewódzkiemu 
Sądowi Administracyjne-
mu ponowne zajęcie się 
skargą mieszkanki.

Kilka dni temu WSA uznał, 
że na razie nie rozpatrzy 
skargi złożonej przez Wola-
nowską. Wydał postanowie-
nie o zawieszeniu postępo-
wania do czasu prawomoc-

nego rozstrzygnięcia innej 
sprawy dotyczącej górek. Na 
jaki werdykt zamierza cze-
kać?

Chodzi o sprawę zapo-
czątkowaną przez poprzed-
niego wojewodę, Przemysła-
wa Czarnka, który również 
zaskarżył studium, bo uznał, 
że radni przedłożyli inte-
res właściciela górek ponad 
interes mieszkańców prze-
ciwnych zabudowie. W tym 
sporze zapadł już niepra-
womocny wyrok WSA przy-
znający rację wojewodzie 

i stwierdzający nieważność 
studium w części dotyczącej 
górek. Władze miasta zaskar-
żyły ten wyrok do NSA, na 
razie czekają na termin roz-
prawy.

Do czasu rozstrzygnięcia 
sporu na linii wojewoda-
-miasto Wojewódzki Sąd 
Administracyjny nie bę-
dzie rozpatrywać skargi 
Wolanowskiej, bo doszedł 
do wniosku, że jedno po-
stępowanie ma wpływ na 
drugie.

DOMINIK SMAGA

Arkady ugrzęzły w sali rozpraw
CIĄG DALSZY Na wtorek wyznaczono kolejną rozprawę w trwającym 20 miesięcy sporze o Arkady. Mowa o działce przy ul. Lubartowskiej, którą miasto 

oddało wiele lat temu w użytkowanie wieczyste prywatnej spółce. Firma nie zbudowała tutaj obiecanego parkingu podziemnego ani sklepów, więc miasto 
żąda zwrotu działki

Dominik Smaga

H istoria Arkad coraz 
bardziej przypomi-
na tasiemcowy se-
rial, w którym trud-

no się doczekać przełomu. 
Akcja wlecze się już 15 lat, 
a w rolach głównych wystę-
pują niezmiennie władze 
Lublina i prywatna spółka 
Arkady. Prawie niezmien-
nie, bo obsada władz miasta 
zdążyła się zmienić już dwu-
krotnie.

Wszystko zaczyna się 
w roku 2005, gdy rolę pre-
z yd e n t a  p e ł n i  A n d r ze j 
Pruszkowski. Za jego cza-
sów samorząd Lublina od-
daje spółce Arkady w użyt-
kowanie wieczyste miej-
ską nieruchomość między 
ul. Lubartowską i Święto-
duską. Scenariusz zakła-
da, że firma zbuduje tu 

podziemny parking, który 
będzie gotowy w stanie 
surowym do końca roku 
2011. Umowa jest taka, że 
jeśli spółka nie dotrzyma 
terminu, to zapłaci miastu 
4 mln zł kary.

Od tamtej umowy akcja 
zaczyna się mocno dłużyć. 
Przez wiele lat sprowadza się 
do tego, że firma prosi o wię-
cej czasu, a miasto idzie jej 
na rękę i kilka razy przesu-
wa termin zapisany w akcie 
notarialnym. W tym czasie 
na terenie Arkad nie dzieje 
się nic, nie licząc ogołoce-
nia działki z drzew, wywie-
zienia pomnika Ofiar Getta, 
przeprowadzenia wykopa-
lisk i wywieszenia na płocie 
plakatów z widokami tego, 
co ma tu powstać, ale nie 
powstaje, bo budowa się nie 
zaczyna.

Akcja gwałtownie przy-
spiesza tylko raz, w grudniu 
2018 r. Właśnie wtedy pre-
zydent Lublina (w tej roli 
Krzysztof Żuk) dochodzi do 
wniosku, że nie chce ciągle 
odgrywać tego, który czeka 
na obiecaną budowę. Nie 
zgadza się na kolejną zmia-
nę terminu. Konsekwencje 
są takie, że w sylwestrową 
noc, gdy nad miastem strze-
lają fajerwerki, mija termin, 
w którym spółka powinna 
zbudować parking w stanie 
surowym.

Na s t ę p n e g o  d n i a  n a 
teren Arkad wkraczają ko-
misyjnie miejscy urzędnicy. 
Spisują protokół, że parking 
nie powstał, a prezydent 
zapowiada, że zażąda od 
spółki 4 mln zł obiecanej 
kary. Firma przekonuje, że 
nadal jest skłonna do budo-
wy, a opóźnienia „wynikają 
z przyczyn niezależnych”. 
Wtedy Ratusz kieruje do 
sądu pozew o rozwiązanie 
umowy. Jest styczeń 2019 r. 
Sąd stwierdza, że do czasu 
rozstrzygnięcia sporu spół-
ka nie może nic robić z tą 
nieruchomością.

Gdy sprawa trafia do sądu, 
akcja znów zaczyna się dłu-
żyć. Do pierwszej rozprawy 
dochodzi we wrześniu 2019 
r. Obie strony obstają przy 
swoim i zgłaszają świad-
ków. Na drugiej, w marcu, 

zaczynają się przesłuchania 
świadków. Trzecia rozpra-
wa, wyznaczona na maj, nie 
odbywa się z powodu ogło-
szonego stanu epidemii. Na 
kolejnej, lipcowej, przesłu-
chiwani są następni świad-
kowie. Najbliższa rozprawa 
jest wyznaczona na wtorek, 
22 września.

Ratusz nie rezygnuje ze 
starań o odzyskanie działki. 
– Gmina Lublin podtrzy-
muje swój wniosek. Z uwagi 
na fakt, iż spółka Arkady od 
15 lat nie zabudowała nie-
ruchomości, mimo cztero-
krotnie przedłużanych na jej 
wniosek terminów, domaga-
my się przed sądem rozwią-
zania umowy – informuje 
Katarzyna Duma, rzecznicz-
ka prezydenta Lublina.

Z d a n i a  n i e  z m i e n i a 
również spółka. – Stoimy 

na stanowisku, że budo-
wa nie jest realizowana 
z przyczyn niezależnych 
od nas.  Nadal jesteśmy 
zainteresowani tą inwe-
stycją, choć może już nie 
w takim kształcie, jaki był 
pierwotnie prezentowany 
– mówi Marek Woliński, 
przedstawiciel Arkad. – Li-
czymy na szybkie rozstrzy-
gnięcie sprawy, w którą-
kolwiek ze stron. 

A KARY NIE WIDAĆ

Miasto wciąż nie doczekało się 
zapłaty 4 mln zł kary umownej, 
choć w marcu sąd nadał temu 
żądaniu „klauzulę wykonalno-
ści”. Arkady się z tym nie godzą. 
– Spółka wystąpiła do sądu 
o zdjęcie klauzuli wykonalności. 
W tej sprawie sąd wyznaczył 
termin rozprawy na 14 paź-
dziernika – informuje Ratusz.

Plac Ofiar Getta. Ratusz nie 
rezygnuje ze starań o odzy-
skanie działki, zdania nie 
zmienia również spółka

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Hospicjum 
ma nowy ambulans

POMOC Hospicjum Dobrego Samarytanina w Lublinie 
ma już nowy ambulans do transportu medycznego 
pacjentów. Samochód udało się kupić dzięki pieniądzom 
z internetowej zbiórki za pośrednictwem portalu zrzutka.pl 
W ramach akcji pod hasłem „Jazda dla Hospicjum” zebrano 
ponad 136 tys. zł. Wczoraj przed budynkiem przy Bernar-
dyńskiej auto zostało oficjalnie przekazane hospicjum. (KP)

 piątek 18 września 2020
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Deweloper znów próbuje
OPÓR Siedem bloków mieszkalnych zamierza zbudować w dzielnicy domów jednorodzinnych lubelska spółka, która stara 

się o zgodę Urzędu Miasta. Okoliczni mieszkańcy protestują i mówią, że nie po to się pobudowali na uboczu, żeby teraz mieć 
za płotem bloki. Ratusz już raz przyznał im rację i odmówił spółce. Co zrobi teraz?

dominik smaga

Lubelska spółka Med-Europe 
Trading zamierza budować miesz-
kania przy ul. Sławinkowskiej 7c, 
na terenie leżącym między Ogro-
dem Botanicznym UMCS a doma-
mi jednorodzinnymi koło sklepu 
Lidl przy Willowej. W pobliżu znaj-
duje się Okręgowa Stacja Chemicz-
no-Rolnicza przy Sławinkowskiej 
5. Mieszkańcy pobliskich domów 
jednorodzinnych nie chcą, żeby 
w ich sąsiedztwie wyrosły bloki.

– Budynki wielorodzinne należy 
stawiać w miejscach do tego prze-
znaczonych – twierdzą właściciele 
pobliskich posesji.

98 mieszkań i 137 aut
O przeznaczeniu nieruchomo-

ści zdecydują w tym przypadku 
miejscy urzędnicy, bo ta okolica 
nie ma jeszcze uchwalonego planu 
zagospodarowania terenu, który 
określałby możliwy sposób wyko-
rzystania działek, w tym charakter 
zabudowy, jej wysokość, procento-
wy udział zieleni, czy liczbę miejsc 
parkingowych. Wszędzie tam, 
gdzie nie ma planu zagospodaro-
wania, o możliwej zabudowie de-
cyduje miasto, do którego inwestor 
zgłasza się po tzw. wuzetkę, czyli 
decyzję o warunkach zabudowy.

Właśnie z takim wnioskiem zgło-
siła się do Urzędu Miasta spółka 
Med-Europe Trading. Po raz pierw-
szy zrobiła to w lutym, a jej wnio-

sek był prośbą o zgodę na siedem 
budynków wielorodzinnych ma-
jących po dwa piętra i podziem-
ne garaże. Na jednej, hektarowej 

działce miałoby powstać łącznie 
98 mieszkań, 137 miejsc parkingo-
wych, ciągi pieszo-jezdne, śmietni-
ki i place zabaw.

Dobre sąsiedztwo
Przed wydaniem decyzji Urząd 

Miasta zobowiązany był rozej-
rzeć się przy okolicy i ocenić, 

czy proponowana inwestycja 
wpasuje się w okolicę, szanując 
tzw. zasadę dobrego sąsiedztwa. 
Urzędnicy się rozejrzeli i doszli 
do wniosku, że w tym przypadku 
trudno byłoby mówić o „dobrym 
sąsiedztwie”, więc wydali decyzję 
odmowną.

– Urząd uznał, że zamierzenie 
inwestycyjne nie spełnia wyma-
gań ustawy o planowaniu i zago-
spodarowaniu przestrzennym 
– informowała w marcu Monika 
Głazik z biura prasowego Ratusza. 
– Działka położona jest na terenie 
osiedla domów jednorodzinnych 
– podkreślała Głazik. – Gabaryty 
zabudowy mieszkaniowej istnie-
jącej przy ul. Sławinkowskiej są 
dużo mniejsze od wielkości pro-
jektowanych obiektów.

Deweloper próbuje znów
Inwestor nie dał za wygraną 

i złożył teraz do Urzędu Miasta 
nowy wniosek. Czym różni się od 
poprzedniego? – Oprócz budowy 
zespołu budynków mieszkalnych 
wielorodzinnych dotyczy również 
budowy dwóch domów jednoro-
dzinnych i obejmuje trzy działki, 
zwiększa się zatem teren inwe-
stycji – przekazuje nam Justyna 
Góźdź z biura prasowego Ratu-
sza. – Wniosek nie został jeszcze 
rozpatrzony, strony zostały poin-
formowane o wszczęciu postępo-
wania.

Trwa rekrutacja do Szkoły Liderów 
– Administracja pod kontrolą!

Obserwujesz nadużycia lokalnych władz? Zastanawia 

Cię dlaczego ta jedna fi rma wygrywa wszystkie gminne 

przetargi? Dostrzegasz nieprawidłowości, jednak nie wiesz 

jak im przeciwdziałać?

Zgłoś się do Szkoły Liderów i weź władzę bezpośrednią w swoje ręce!

Szkoła Liderów to trzy weekendy szkoleń w Warszawie.

Tematyka zajęć obejmuje m.in.:

s dostęp do informacji publicznej,

s elementy prawa administracyjnego,

s społeczną kontrolę władzy publicznej,

s wystąpienia publiczne,

s leadership.

Udział w Szkole Liderów jest bezpłatny, organizatorzy zapewniają 
również nocleg oraz wyżywienie podczas zjazdów.

Do 20 września 2020 r. czekamy na zgłoszenia do pilotażowej edycji 
Programu.
Więcej informacji na stronie www.wsaa.pl oraz na facebooku:

https://www.facebook.com/AdministracjaPodKontrola

Organizatorem programu jest Fundacja Warszawskie Seminarium Aksjo-

logii Administracji.

Sfi nansowane ze środków Funduszu Sprawiedliwości, którego dysponantem jest Ministerstwo Sprawiedliwości

in222 14

Mieszkańcy pobliskich domów jednorodzinnych nie chcą, żeby w ich sąsiedztwie wyrosły bloki
FOT. MACIEJ KACZANOWSKI/ARCHIWUM
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Nowa inicjatywa w Lublinie: 
Przestrzenie Sztuki 

ROZMOWA z Rafałem Kozińskim, Dyrektorem Programowym 
i Artystycznym Centrum Kultury w Lublinie

• Dla kogo jest nowy 
ministerialny program, 
z którego do Centrum 
Kultury trafi 400 tys. zł? 

– Przestrzenie Sztuki to 
nowatorski program skiero-
wany do miłośników i twór-
ców teatralnych zainicjo-
wany i koordynowany przez 
Instytut Teatralny im. Zbi-
gniewa Raszewskiego.

Idea projektu opiera się 
na wsparciu już istniejących 
ośrodków kultury. Przestrze-
nie Sztuki (cztery dla teatru 
i cztery dla tańca) powstaną 
w siedmiu polskich mia-
stach: Lublinie, Katowicach, 
Kielcach, Łodzi, Olsztynie, 
Rzeszowie i Zielonej Górze.

W Lublinie takim miej-
scem do tworzenia sztuki te-
atralnej przez twórców nie-
zależnych, nieformalnych 
grup teatralnych czy NGO 
będzie Centrum Kultury. 
W obu dziedzinach – teatrze 
i tańcu.
• Jak się udało przekonać 
ministerstwo, by fundusze 
(po 200 tys. zł na taniec 
i teatr) trafiły właśnie do 
Centrum Kultury? 

– Obecnie w CK działa 
kilka zespołów teatralnych 
pracujących w różnych kon-
tekstach. Jest teatr współcze-
sny, eksperymentalny, teatry 
dla młodzieży, seniorów 
i dzieci. Każdy z nich z wielo-
ma nagrodami na koncie. 

Co ważne i wyjątkowe, na 
stałe w CK tworzy dwóch 
reżyserów laureatów presti-
żowej nagrody reżyserskiej 
im. Konrada Swinarskiego. 
To Paweł Passini i Janusz 
Opryński.

Siłę naszego teatru poka-
zał też tegoroczny projekt 
Karnawał Teatralny. W ciągu 
100 dni, od stycznia do 
kwietnia, odbyło się blisko 
100 wydarzeń teatralnych, 
na których frekwencja pu-
bliczności wynosiła ponad 
110 proc.
• Jak w praktyce będą 
wyglądać Przestrzenie 
Sztuki -Teatr w Lublinie? 

– Program opiera się na 
kilku filarach. Po pierwsze 
będziemy tworzyć program 
laboratorium teatralnego 

dla młodych aktorów, ale 
też dla amatorów np. lice-
alistów. Po drugie będziemy 
pielgrzymować z teatrem 
w region, a widzów z regionu 
zapraszać do teatru do Lubli-
na. I tak, jeszcze w tym roku 
pojedziemy ze „Złym” Łuka-
sza Witt-Michałowskiego do 
kilku miast i miasteczek wo-
jewództwa. 

Kolejna rzecz to pokazy-
wanie wysokiej jakościowo 
sztuki w przestrzeniach pu-
blicznych. My tu w Lubli-
nie naprawdę potrafimy to 
robić. Takie teatralne pre-
zentacje chcemy na stałe 
wpisać do kalendarza wyda-
rzeń plenerowych.

Program Przestrzeni Sztu-
ki zakłada też jedną premierę 
teatralną rocznie.
• Zapraszacie też 
niezależnych artystów do 
korzystania z przestrzeni 
CK. Na jakich zasadach? 

– Teatrom i artystom nie-
związanym z żadną insty-
tucją chcemy dajemy jedną 
salę prób, w pełni wyposa-
żoną. Całkowicie bezpłatnie, 
trzeba się tylko wcześniej do 
nas zgłosić (przestrzeniesz-
tuki@ck.lublin.pl), wypełnić 
formularze i zarezerwować 
przestrzeń. 
• W najbliższy weekend na 
placu Litewskim 
pokazujecie kilkanaście 
spektakli teatralnych. 
Zupełnie za darmo. W tym 
samym czasie dzieje się 
przeniesiony z sierpnia 
Carnaval Sztukmistrzów. 
Dlaczego? 

– Wiosną Centrum Kultury 
przeprowadziło badania. Na 
pytanie z jakiej kulturalniej 
oferty skorzystaliby widzo-
wie po pandemii w pierwszej 
kolejności, teatr znalazł się 
tuż po koncertach i kinie. To 
pokazuje ogromną potrzebę 
intensywnej działalności te-
atralnej w naszym mieście. 

Obecnie poprzez Covid 
mamy na jesieni ogromną 
ilość wydarzeń przeniesio-
nych z letnich miesięcy i mu-
simy w dialogu pomiędzy 
organizatorami znajdować 
najlepsze dla mieszkańców 
rozwiązania. Mam nadzie-

ję, że lubelska publiczność 
przyjmie te dwa wydarze-
nia jak najlepiej i będą one 
wspólną niezwykłą ofertą 
kulturalną. Jestem w bie-
żącym kontakcie z szefem 
Carnavalu Rafałem Sadow-
nikiem i co ważne zaprasza-
jąc przedstawiciele MKiDN 
zapraszaliśmy ich również 
na Caranaval. 
• Dlaczego Przestrzenie 
Sztuki to program 
„nowatorski”? 

– Instytut Teatralny bardzo 
trafnie zdefiniował proble-
my środowiska, które two-
rzy poza głównym nurtem 
teatrów instytucjonalnych. 
To, to że nie mają gdzie pró-
bować, nie mają gdzie wystę-
pować i praktycznie nie mają 
żadnego wsparcia finanso-
wego. Stąd w tym programie 
oparcie o instytucje, które 
mają do tego kompetencje 
i doświadczenie. Bo prze-
cież można by było powołać 
nowe instytucje, budować 
sale teatralne, ale to trwałoby 
lata i raczej by się nie powio-
dło, bo np. kto by to potem 
utrzymywał?

Ja czuję misję aby progra-
mem wsparcia na każdym 
poziomie objąć jak najwięk-
szą rzeszę młodych twór-
ców. Sam pamiętam swoje 
teatralne początki dwie de-
kady temu. Nie można było 
znaleźć sali do prób, świateł 
do stworzenia magii na sce-
nie, ani żadnych finansów 
na stroje czy scenografie. 
A jak już powstał spektakl to 
nie było gdzie go wystawić, 
a marzenia i wizje teatralne 
mieliśmy wielkie. Aby móc 
się pokazywać światu naszą 
młodą nieopierzoną twór-
czość w czasach studenckich 
w Chatce Żaka stworzyliśmy 
festiwale Theatorgraf i Zda-
Erzenia. Dlatego dla mnie 
osobiście pomysł Instytutu 
Teatralnego jest osobistym 
wyzwaniem. Aby jako insty-
tucja móc służyć i wspierać 
rozwój młodej twórczości.

ROZMAWIAŁA: AGNIESZKA MAZUŚ

• O PROGRAMIE TEATRALNEGO 
WEEKENDU CZYTAJ W MAGAZYNIE NA 
STR.12
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Mandat radnego
pod lupą wojewody

RADZYŃ PODLASKI Rada 
powiatu radzyńskiego nie 
wygasiła mandatu prze-
wodniczącemu Robertowi 
Mazurkowi (PiS). Inter-
wencję u wojewody podję-
ła lubelska Fundacja Wol-
ności.

Wojewoda Lech Spraw-
ka przedłużył postępo-
wanie wyjaśniające. De-
cyzja w sprawie mandatu 
przewodniczącego ma za-
paść do 5 października. 

– Wygląda na to, że praw-
nicy wojewody chcą dokład-
nie przeanalizować tę spra-
wę – komentuje Krzysztof 
Jakubowski, prezes Fundacji 
Wolności. 

Robert Mazurek (PiS) to 
przewodniczący rady po-
wiatu radzyńskiego. Jest jed-
nocześnie dyrektorem Ra-
dzyńskiego Ośrodka Kultury 
i prezesem „Podróżnika”. To 
stowarzyszenie, które zawie-
rało umowy ze starostwem. 

– Nie ulega wątpliwości, 
że stowarzyszenie, w którym 
radny jest prezesem, świad-
czyło odpłatne usługi na 
rzecz starostwa. W związku 
z orzecznictwem sądowym, 
świadczenie takich usług sta-
nowi wykorzystanie mienia 
komunalnego – podkreśla 
Jakubowski. 

Do rady powiatu wpłynął 
też wniosek w sprawie wy-

gaszenia mandatu Jarosła-
wa Ejsmonta (PiS). To pre-
zes Przedsiębiorstwa Usług 
Komunalnych w Radzyniu 
Podlaskim. 

– Pozyskałem dokumenty 
świadczące o wykorzysty-
waniu mienia powiatu przez 
Przedsiębiorstwo Usług 
Komunalnych, zarządzane 
przez radnego Jarosława Ej-
smonta – zaznacza  Radosław 
Grudzień, autor wniosku. 

Jednak, radni mandatu 
Ejsmonda nie wygasili. Fun-
dacja Wolności zna również 
ten przypadek. Na razie jed-
nak czeka na rozstrzygniecie 
w pierwszej sprawie.

(EB)

Prokuratura 
przestępstwa nie 

widzi 
RADZYŃ PODLASKI Prokuratura nie dopatrzyła się 

przestępstwa w sprawie, o zbadanie której wystąpiła Maria 
Kosidło. Kobieta od ponad trzech lat toczy spór z władzami 

Radzynia Podlaskiego o mieszkanie komunalne

W u b i e g ł y m 
roku w spra-
wie kobiety 
w radzyńskim 

magistracie interweniowała 
nawet kancelaria prezyden-
ta. – Mam dokumenty, które 
udowadniają, że w piśmie do 
prezydenta urzędnicy poda-
li nieprawdziwe informacje 
– przekonywała pani Maria. 
Dlatego złożyła zawiadomie-
nie w prokuraturze.

Przypomnijmy, że w marcu 
zapadł wyrok w tej sprawie. 
Sąd Okręgowy nakazał mia-
stu przywrócenie posiadania 
lokalu w całości dla pani Marii 
oraz zapłatę kosztów postę-
powania procesowego.

W maju radzyńska pro-
kuratura wszczęła śledztwo. 
Dotyczyło ono „niedopełnie-
nia obowiązków (…) przez 
funkcjonariusza publicznego 
z Urzędu Miasta w Radzyniu 
Podlaskim, który będąc do 
tego uprawnionym, sporzą-
dził odpowiedź na pismo 
Kancelarii Prezydenta RP 
(…), w którym poświadczył 

nieprawdę co do okoliczności 
mających znaczenie prawne”. 

Ale 11 września Prokuratu-
ra Rejonowa śledztwo umo-
rzyła. 

– Z uwagi na brak znamion 
czynu zabronionego – tłuma-
czy Marzena Wojtuś, zastęp-
ca prokuratura rejonowego 
w Radzyniu Podlaskim. 

Jednak,  sprawa pani Marii 
się nie kończy. Ma być jed-
nym z tematów na najbliższej 
sesji rady w Radzyniu. 

Sprawa zaczęła się w 2016 
roku, gdy pani Maria – ze 
względu na złe warunki – wy-
prowadziła się z mieszkania 
komunalnego na osiedlu Ko-
szary do bloku. Kobieta na-
rzekała na zalane ściany, dziu-
rawe podłogi, grzyb i robaki. 

Wszystko to miało zagrażać 
zdrowiu jej niepełnospraw-
nego syna. Jednocześnie loka-
torka liczyła, że w tym czasie 
Zakład Gospodarki Lokalowej 
wyremontuje jej mieszkanie.

Tymczasem radzyński ZGL 
rozwiązał z nią umowę i naka-
zał opróżnienie mieszkania.

– W czerwcu 2017 roku 
pracownicy ZGL wtargnęli 
do mieszkania i wymienili 
zamki. A przecież nie dosta-
łam z sądu nakazu eksmisji. 
Bezprawnie zajęto mi miesz-
kanie. Przywłaszczono część 
moich rzeczy, które tam 
zostawiłam. Drzwi zabito 
kłódką – opisywała nam pani 
Maria.

W międzyczasie ZGL po-
dzielił mieszkanie komunal-
ne na dwa mniejsze i jedno 
z nich wynajął komuś inne-
mu.

Radzyński ZGL propono-
wał kobiecie inne miesz-
kanie, ale Kosidło z tej pro-
pozycji nie skorzystała ze 
względu na nieodpowiada-
jące jej warunki.  (EB)

– Grzyb na ścianach, robaki, 
szczury. Moje dziecko było 
pogryzione – tak swoje 
mieszkanie komunalne na 
osiedlu Koszary opisywała 
Maria Kosidło

FOT. EWELINA BURDA/ARCHIWUM
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Rekonstrukcja bitwy. 
I grochówki

TOMASZÓW LUBELSKI Trwają przygotowania do niedzielnej rekonstrukcji historycznej. Widzowie zobaczą epizody z II 
Bitwy pod Tomaszowem i te nawiązujące do wydarzeń w 1940 roku w Katyniu. Organizatorzy spodziewają się 250 

rekonstruktorów. Na widowni będzie tylko 3 tysiące osób

Już po raz 12. organiza-
torzy przypomną wy-
darzenia, do których 
doszło w okolicach 

Tomaszowa Lubelskiego 
na początku II wojny świa-
towej. Organizacja rekon-
strukcji bitew z czasów 
wojny obronnej w trzecią 
niedzielę września to już tra-
dycja. Także i to, że odbywa-
ją się one na łąkach stadniny 
w Dąbrowie Tomaszowskiej. 

W tym roku widzowie zo-
baczą epizody z tzw. II bitwy 
tomaszowskiej, starcie pol-
skich wojsk z sowieckimi 
i polskich wojsk z Niemcami. 
Walczyły wówczas wojska 
Frontu Północnego utwo-
rzone z Armii „Modlin” ge-
nerała Emila Przedrzymir-
skiego, dowodzone przez 
Stefana Dęba-Biernackiego.

Bo Bitwa pod Tomaszo-
wem Lubelskim, to w istocie 
dwie bitwy. Pierwsza była od 
17 do 20 września a druga 
trwała od 22 do 27 września 
1939 roku. 

Grochówka z polowej kuch-
ni

– 20 kg grochu, 15 kg ziem-
naków, 7 kg marchwi, seler, 
por. Woda będzie na miejscu 
i już u was kupię boczek, bo 
wszystko musi być świeżut-
kie. Jestem przygotowany, 
żeby zrobić 250 porcji gro-
chówki dla rekonstruktorów 
– mówi Wojciech Minczy-
kow, którzy ze swoją kuchnia 
polową jedzie do Tomaszo-
wa Lubelskiego z Redy. Już 
drugi raz będzie brał udział 
w rekonstrukcji. 

Jego kuchnia, która po-
chodzi z 1941 roku, będzie 

centralnym elementem 
szpitala polowego, który 
w niedzielę odtworzą rekon-
struktorzy. 

– Moja praca różni się od 
tej z 1939 roku tym, że wyko-
rzystuję do opalania kuchni 
brykiet drzewny. Zajmuje 
mniej miejsca i jest łatwiejszy 
w używaniu. Gdy jest drew-
no, to musi być ktoś do rąba-
nia, kopci, dymi. Brykiet jest 
lepszy. Reszta jest bez zmian. 

Choć z rozmów z weteranem 
wojennym, który był ku-
charzem w wojsku wiem, że 
tamta zupa była gotowana na 
wołowych kościach. Dopiero 
na takim wywarze gotowa-
no ryż. Moja grochówka jest 
na wieprzowinie i jest mniej 
tłusta. Instrukcje wojskowe 
mówią o dużej ilości słoniny 
i oleju palmowego jaki był 
wówczas stosowany. Bilans 
energetyczny takiego posiłku 

był inny, dziś byśmy nicze-
go takiego nie zjedli – do-
daje Minczykow, który jest 
emerytowanym żołnierzem 
zawodowym i pasjonuje się 
rekonstrukcją bloków żywie-
niowych WP. Oprócz kuchni 
polowej wiezie do Tomaszo-
wa Lubelskiego m.in. armatę. 

Wspólnych zdjęć nie będzie
– Musieliśmy organizację 

tegorocznej rekonstrukcji 

i rocznicowych obchodów 
dostosować do wytycznych 
sanitarnych. Rekonstruk-
torzy nie będą mieć kon-
taktu z widzami, nie będzie 
pozowania do wspólnych 
zdjęć. Oddzielnie parku-
ją i się stołują. Dajemy im 
w naszej podstawówce dach 
nad głową, umieszczamy 
w różnych salach, by nie było 
ciasno. Ale szkołę opuszczą 
już w niedzielę rano. Po re-

konstrukcji rozjadą się do 
domów. Bo placówka musi 
być poddana dezynfekcji 
i być wywietrzona – tłuma-
czy Jarosław Antoszewski, 
koordynator rekonstrukcji 
i pracownik Urzędu Miasta 
w Tomaszowie Lubelskim, 
który organizuje wydarze-
nie.

Rygory obowiązują też 
widzów. Muszą mieć wej-
ściówkę by dostać się na 
teren rekonstrukcji. Dom 
Kultury w Tomaszowie zaj-
muje się dystrybucją, zosta-
ło już niewiele. Im szybciej 
dokona się rezerwacji, tym 
lepiej. 

W sobotę sport, w niedzielę 
bitwa

W niedzielę w Dąbrowie 
Tomaszowskiej o godz. 10 
zostanie odprawiona msza 
polowa w intencji Ojczyzny. 
O godz. 11 zacznie się rekon-
strukcja. 

Rocznicowe uroczystości 
już trwają. Dziś konferencje 
popularnonaukowe i zaczy-
na się rajd pojazdów histo-
rycznych na trasie Rachanie-
-Tarnawatka-Szarowola-To-
maszów Lubelski. 

Jutro na stadionie pół-
maraton Pamięci Żołnierzy 
Września 39. O godz.14 w ko-
ściele p.w. Najświętszego 
Serca Jezusa msza w intencji 
poległych obrońców Ojczy-
zny, przemarsz na Cmen-
tarz Wojenny 1939 r., apel 
pamięci i złożenie wieńców 
na grobie generała Tade-
usza Piskora. O godz. 17 i 19 
w domu kultury pokaz filmu 
„Pancernym Szlakiem”.

(AGDY)

Wojciech Minczykow ze swoją kuchnią codziennie jest na Westerplatte przy Wartowni nr 1
FOT. DARIUSZ KULA/MUZEUM GDAŃSKA

Białorusini z hotelu nie 
zostali bez pomocy

BIAŁA PODLASKA Białorusini, którzy 
uciekli przed represjami ze swojego kraju, 
mogą liczyć na pomoc Helsińskiej Funda-
cji Praw Człowieka. Kilkunastoosobowa 
grupa przebywa na kwarantannie w jed-
nym z hoteli w Białej Podlaskiej.
– Sytuacja każdej z tych osób jest inna. 
Przekazaliśmy im materiały i nasze dane 
kontaktowe, a także odpowiedzieliśmy na 
ich pytania – mówi Daniel Witko z Helsiń-
skiej Fundacji Praw Człowieka. – Pytania 
były natury prawnej, dotyczyły też spraw 
urzędowych.
Mieszkającym w hotelu Białorusinom 
wszelkich niezbędnych infor macji udzieli-
ła też Straż Graniczna.
O grupie Białorusinów, która jest na 
kwarantannie w jednym z hoteli na 
rogatkach miasta, pisaliśmy we wtorek. 
– Nie wiemy jakie są nasze prawa. 
Polskie władze powtarzają, że będą 
pomagać Białorusinom, ale nikt z nami 
się nie kontaktował. Nie wiemy czy 
możemy tutaj pracować – mówiła nam 
wówczas pani Tatiana.
Tatiana z Mińska uciekła razem z mężem 
i dzieckiem. 
– Pracowałam w państwowej telewizji na 

Białorusi. O tym, co sądzę o wyniku 
wyborów prezydenckich napisałam 
w mediach społecznościowych. Miałam 
też udzielić wywiadu dla opozycyjnych 
mediów, ale przyszedł do mnie stary 
znajomy, który teraz pracuje dla KGB, 
przycisnął mnie do ściany i straszył, że 
spali mój samochód – opowiada Tatiana. 
Kobieta przyznaje, że rodzina nie wzięła 
ze sobą zbyt wielu rzeczy, bo szybko 
podjęli decyzję o ucieczce z kraju. 
W związku z obowiązującymi w Polsce 
przepisami epidemiologicznymi obywate-
le Białorusi, którzy wjeżdżają do naszego 
kraju, podlegają obowiązkowej kwaran-
tannie w miejscu przez siebie wskaza-
nym. W przypadku jego braku, kierowani 
są do miejsc kwarantanny wyznaczonych 
przez wojewodę, jak hotel w Białej 
Podlaskiej.
W przypadku złożenia wniosku o udziele-
nie ochrony miejsce kwarantanny pozo-
stają w gestii Szefa Urzędu do Spraw 
Cudzoziemców. Od początku sierpnia, 
ośrodek dla cudzoziemców w Białej 
Podlaskiej przyjął ponad 50 obywateli 
Białorusi.

(EB)

Wojewoda wyrzucił Eliasza I. 
z rady sp ołecznej szpitala 

BIAŁA PODLASKA Eliasz I., kierownik przejścia granicznego w Koroszczynie, którego 
kilka tygodni temu zatrzymało CBA, nie zasiada już w radzie społecznej szpitala 

E liasz I był członkiem rady od 
stycznia tego roku jako 
przedstawiciel wojewody 

lubelskiego. 
– Wojewoda wystąpił do marszałka 
województwa z prośbą o odwołanie 
pana Eliasza ze składu Rady 
Społecznej przy Wojewódzkim 
Szpitalu Specjalistycznym w Białej 
Podlaskiej – informuje Agnieszka 
Strzępka, rzeczniczka prasowa 
wojewody. 
Zarząd Województwa już podjął 
stosowną uchwałę zgodnie 
z wnioskiem wojewody. 
– Pan Eliasz został odwołany ze 
składu rady. Lech Sprawka nie 
wskazał jeszcze nowego 
przedstawiciela w placówce – dodaje 
Strzępka.
Według prokuratury, kierownik Działu 
Zamiejscowego Obsługi Przejść 
Granicznych w Koroszczynie 
dwukrotnie zażądał łapówki od 
właściciela firmy transportowej. 

Domagał się po 400 zł w zamian za 
zgodę na przejazd samochodów 
przedsiębiorcy przez granicę.
Podejrzany nie przyznał się jednak do 
tych zarzutów. Złożył wyjaśnienia, ale 
prokuratura ich nie ujawnia. Sąd 
zastosował wobec niego warunkowy 
areszt na trzy miesiące. Ale w związku 
z wpłatą kaucji (50 tys. zł) Eliasz I. 

mógł opuścić areszt. Śledztwo jest 
w toku. 
Mężczyzna stracił już stanowisko 
kierownika w Koroszczynie, został też 
zawieszony w prawach członka Prawa 
i Sprawiedliwości. Przestępstwa 
zarzucane Eliaszowi I. zagrożone są 
karą do 10 lat więzienia.
(EB)
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Utrzymali pozycję
PIŁKA NOŻNA Reprezentacja Polski zajmuje 19 

miejsce w najnowszym rankingu 
Międzynarodowej Federacji Piłki Nożnej. Prowadzi 

Belgia przed Francją i Brazylią

Po porażce z Holandią (0:1) 
oraz zwycięstwie z Bośnią 
i Hercegowiną (2:1) w Lidze 

Narodów, Biało-Czerwoni 
zgromadzili 1558 pkt. (o jeden 
mniej niż do tej pory), jednak 
w ich położeniu nic się nie 
zmieniło. Liderem pozostaje 
Belgia, a za jej plecami nadal 
znajdują się Francja, Brazylia 
i Anglia. Z 7 na 5 miejsce 
awansowała Portugalia, z 8 na 
7 natomiast Hiszpania. 
W pierwszej dziesiątce spadki 
zanotowały Urugwaj (o jedną 
pozycję) oraz Chorwacja (o 
dwie).
Kolejne notowanie rankingu 

FIFA ukaże się 22 październi-
ka. Wtedy reprezentacja 
Polski będzie mieć za sobą 
trzy następne mecze - towa-
rzyski z Finlandią (07.10 
w Gdańsku), Ligi Narodów 
z Włochami (11.10 w Gdań-
sku) oraz Ligi Narodów 
z Bośnią i Hercegowiną 
(14.10 we Wrocławiu).
Ranking FIFA: 1. Belgia 1773 
pkt, 2. Francja 1744, 3. Brazylia 
1712, 4. Anglia 1664, 5. 
Portugalia 1653, 6. Urugwaj 
1645, 7. Hiszpania 642, 8. 
Chorwacja 1628, 9. Argentyna 
1623, 10. Kolumbia 1622, (...), 
19. Polska 1558.

Wyzwanie dla 
mistrzyń Polski

SUPERLIGA PIŁKAREK RĘCZNYCH W sobotę 
o godz. 19 MKS Perła Lublin podejmie w hali 

Globus Piotrcovię Piotrków Trybunalski

R ywalki były autorkami 
największej sensacji 
pierwszej kolejki. Pod-

opieczne Krzysztofa Przybyl-
skiego urwały punkty Zagłębiu 
Lubin, czyli jednemu z kandy-
datów do mistrzostwa Polski. 
Piotrcovia we własnej hali 
zremisowała 25:25 z „miedzio-
wymi” i okazała się lepsza 
w serii rzutów karnych. Nic 
więc dziwnego, że na zawod-
niczki z Piotrkowa Trybunal-
skiego spłynęła cała seria 
wyróżnień – Romana Roszak 
została uznana najlepszą 
szczypiornistką pierwszej 
kolejki. Do najlepszej siódem-
ki tej serii oprócz Roszak 
została wybrana jeszcze 
bramkarka Daria Opelt. Warto 
wspomnieć, że z Perły do 
drużyny marzeń inauguracyj-
nej kolejki trafiła Brazylijka 
Jaqueline Anastacio. – Spokoj-
nie, to dopiero pierwszy mecz. 
Został mały niedosyt, bo 
mogliśmy i powinniśmy to 
rozstrzygnąć w regulamino-
wym czasie. Przed meczem 
taki wyniki bralibyśmy w ciem-
no – przyznał na stronie 
Superligi Krzysztof Przybylski.
Widać więc, że Perłę w sobotę 
czeka trudne zadanie, zwłasz-
cza, że zespół Kima Rasmus-
sena sprawia wrażenie druży-
ny w budowie. W inauguracyj-
nym starciu z EUROBUD JKS 
Jarosław Perła zagrała dobrze, 
ale tylko w drugiej połowie. 
Przed przerwą w jej grze było 
dużo niedokładności, a także 
przestojów w zdobywaniu 
bramek. Oczywiście, nie 
przeszkodziło to mistrzyniom 

Polski odnieść pewnego 
zwycięstwa, bo różnica poten-
cjałów ekip z Lublina i Jarosła-
wia była zbyt duża.
Z niedoskonałości zdaje sobie 
sprawę zresztą również sam 
Kim Rasmussen. – Cieszę się, 
że wygraliśmy i rzuciliśmy 
rywalkom 34 bramki, choć 
właściwie jeszcze nic nie 
funkcjonuje do końca w taki 
sposób, jak byśmy tego chcieli. 
To nie był zbyt ładny mecz, ale 
dziewczyny bardzo się starają. 
Wciąż mamy pewne problemy 
w defensywie, co było widać 
zwłaszcza w pierwszej połowie. 
Po przerwie zagraliśmy 
w obronie bardziej agresywnie, 
dzięki czemu rywalki straciły 
sporo energii. Po zmianie stron 
rzuciły nam tylko dziewięć 
bramek i uważam, że to 
zasługa lepszej defensywy. Za 
nami pierwsze spotkanie 
o stawkę po półrocznej prze-
rwie. W ostatnim czasie 
odbyliśmy kilka sesji treningo-
wych na pełnych obrotach, ze 
znacznie szybszym tempem 
gry, ale mimo wszystko to nie 
oddaje warunków meczowych. 
Na ponowne przyzwyczajenie 
organizmów do określonej 
intensywności i zgranie 
potrzeba jeszcze trochę czasu. 
Dobrze, że zaczęliśmy sezon 
od trzech punktów. Na pewno 
w najbliższym meczu musimy 
zagrać bardziej drużynowo 
i poprawić pewne elementy. 
Wiemy, że w tym zespole są 
jeszcze rezerwy i na pewno je 
uwolnimy – mówi klubowemu 
portalowi Kim Rasmussen.

KAMIL KOZIOŁ

Washington 
sprawdzi Medforda

ENERGA BASKET LIGA Dzisiaj wieczorem Pszczółka Start Lublin powalczy 
o czwarte ligowe zwycięstwo. Rywalem ekipy Davida Dedka będzie Polpharma 

Starogard Gdański

S tart w tym sezonie 
jest uważany za 
jednego z fawory-
tów ligowych roz-

grywek. Na razie „czerwo-
no-czarni” wywiązują się 
z tej roli bardzo dobrze. 
Wprawdzie na inaugura-
cję przegrali ze Spójnią 
Stargard, to później poko-
nali czołowe drużyny z po-
przedniego sezonu – Pol-
ski Cukier Toruń, Anwil 
Włocławek i Asseco Arka 
Gdynia. – To o niczym nie 
świadczy, bo poziom ligi 
w tym sezonie jest wyjątko-
wo wyrównany. Myślę, ze 
nawet jeszcze bardziej niż 
w poprzednim. Najbogat-
sze drużyny z minionych 
rozgrywek mają w obec-
nym momencie nieco gor-
szą sytuację finansową. 
Ekipy z dołu tabeli nato-
miast mocno się wzmoc-
niły. Do tego trzeba dodać 
brak tradycyjnego okresu 
przygotowawczego. To 
wszystko sprawia, że nikt 
jeszcze nie osiągnął opty-
malnej dyspozycji. W tej 
chwili w każdym meczu 
szanse na zwycięstwo 
rozkładają się po równo. 
Myślę, że dopiero za mie-
siąc drużyny dojdą do 
właściwej formy i dopiero 
wówczas będzie można 
mówić o jakichkolwiek fa-
worytach – mówi David 
Dedek, opiekun Startu.

S ł ow a  s ł ow e ń s k i e g o 
szkoleniowca znajdują od-
zwierciedlenie w praktyce. 
Najlepszym przykładem 
jest Lester Medford. Ame-
rykanin przed sezonem 
był typowany na gwiazdę 
całej ligi. Takie sądy wy-

dawano głównie na pod-
stawie jego ciekawego CV 
– 27-letni rozgrywający grał 
przecież w silnych klubach 
takich jak Falco-Vulcano 
Energia KC Szombathely 
czy VEF Ryga. Początek se-
zonu miał jednak fatalny. 
Doszło nawet do tego, że 
w kluczowych momen-
tach spotkania siedział na 

ławce rezerwowych. Od 
razu uruchomiło to lawi-
nę spekulacji dotyczących 
jego przyszłości w Star-
cie. Przełamanie przyszło 
w starciu z Anwilem, kiedy 
swoimi  akcjami  pobu-
dził zespół do odrabiania 
strat. W poniedziałkowym 
meczu w Gdyni Medford 
należał już do najlepszych 

na parkiecie. Zdobył 9 pkt, 
miał 8 asyst i przechwycił 
dwie piłki – to bezapelacyj-
nie jego najlepsze statystyki 
w obecnym sezonie. Obie-
cująco wyglądała zwłaszcza 
jego współpraca z Kacprem 
Borowskim, która często 
przynosiła efekt w postaci 
efektownych wsadów au-
torstwa lubelskiego podko-
szowego.

Najbliższy rywal Star-
tu, Polpharma Starogard 
Gdański, na pewno pomo-
że w ocenie umiejętności 
Medforda. W roli egzami-
natora wystąpi James Wa-
shington. Doświadczony 
Amerykanin jest dobrze 
znany kibicom w hali Glo-
bus, bo w „czerwono-czar-
nych” barwach grał przez 
dwa sezony. Polpharma do 
tej pory rozegrała zaled-
wie dwa spotkania – w po-
przednim tygodniu ule-
gła 67:72 Arged BMSlam 
Stal Ostrów Wielkopolski, 
a w środę niespodziewa-
nie pokonała HydroTruck 
Radom 85:77. Tak mała 
liczba gier w wykonaniu 
Polpharmy jest wynikiem 
tego, że ekipa Marka Łu-
komskiego długo zmagała 
się z koronawirusem. Zaka-
żenia w zespole uniemożli-
wiły właściwe przygotowa-
nie się do sezonu. Było to 
widać zwłaszcza w czwartej 
kwarcie rywalizacji ze Stalą, 
kiedy Polpharmie ewident-
nie zabrakło sił.

Dzisiejszy mecz rozpocz-
nie się o godz. 20.25. Bez-
pośrednią transmisję z hali 
Globus przeprowadzi Pol-
sat Sport News.

KAMIL KOZIOŁ

Kolejne sparingi
ENERGA BASKET LIGA KOBIET Najpierw był Lublin, a teraz 
Gdynia. Koszykarki Pszczółki Polski Cukier AZS UMCS Lublin 

rozpoczęły wczoraj zmagania w drugim turnieju towarzyskim – V 
Memoriale Franciszki Cegielskiej i Małgorzaty Dydek

P rzypomnijmy, że „Pszczółki” 
mają za sobą już dwa spa-
ringi w Lublinie. W ostatni 
weekend spotkały się ze Ślęzą 

Wrocław oraz GTK Arką Gdynia, ligo-
wym beniaminkiem. Oba te mecze 
wygrały – odpowiednio 79:68 i 87:49. 
Najlepszą punktującą była Morgan 
Bertsch, która uzbierała w sumie 37 
punktów.

Teraz podopiecznie Krzysztofa 
Szewczyka zmierzą się na wyjeździe 
z KS Basketem 25 Bydgoszcz, AZS 
Politechniką Gdańską oraz VBW Arką 
Gdynia, czyli aktualnym mistrzem 
Polski. Pierwsze spotkanie z bydgosz-
czankami zakończyło się po zamknię-
ciu tego wydania Dziennika. Dzisiaj 
zagrają za to z Politechniką (godz. 17), 
a jutro z Arką (godz. 15.15).

Lublinianki występują w Gdyni 
w takim samym zestawieniu jak u sie-
bie. Zabraknie Klaudii Niedźwiedz-
kiej (kontuzja), Zofii Kosickiej (bierze 
udział w Mistrzostwach Polski U-16 

w Żyrardowie) oraz Jennifer O’Neill 
(nie przyleciała jeszcze do Polski). 

(KYKU)

AZS UNIWERSYTET GDAŃSKI SIĘ 
WYCOFUJE

Koszykarki AZS Uniwersytetu Gdań-
skiego nie wystąpią w tym sezonie 
w Energa Basket Lidze Kobiet. Osta-
teczna decyzja w tej sprawie zapadła 
w środę i została podjęta przez człon-
ków Stowarzyszenia Kultury Fizycznej 
UG. Akademiczki z Pomorza spędziły 
zaledwie jeden sezon w elicie. Ubiegło-
roczną, skróconą rywalizację zakończy-
ły na ostatnim, dwunastym miejscu 
z dorobkiem 3 zwycięstw i 18 porażek. 
Nie straciły jednak prawa do gry 
w EBLK.
Jak przekazał nam Marek Ulewiński, 
generalny menadżer Energa Basket 
Ligi Kobiet, w lidze wystartuje 11 
zespołów. W każdej kolejce jedna 
z drużyn będzie pauzować.

Unia króluje 
w Ostrowie

ŻUŻEL Mateusz Cierniak z Unii 
Tarnów triumfował w finale 

Turnieju o Brązowy Kask 
w Ostrowie, czyli w rywalizacji 

najlepszych polskich 
młodzieżowców do lat 19

W stawce znalazło się 16 zawodników 
oraz 2 rezerwowych. Motor Lublin nie miał 
swoich przedstawicieli w tych zmaga-
niach. Niemal bezbłędny na torze w Ostro-
wie był Mateusz Cierniak. Przedstawiciel 
tarnowskich „Jaskółek” uzbierał 14 punk-
tów. Tylko raz był drugi – w 17. biegu musiał 
ustąpić reprezentantowi gospodarzy, czyli 
Arged Malesa TŻ Ostrovii, Sebastianowi 
Szostakowi. 17-latek zakończył zawody na 
drugiej lokacie z dorobkiem 13 punktów.

W walce o trzecie miejsce na podium 
spotkali się klubowi koledzy z Eltrox Włók-
niarza Częstochowa – Jakub Miśkowiak 
i Mateusz Świdnicki – bo obaj mieli po 12 
punktów na koncie po 20 gonitwach. Osta-
tecznie, lepszy okazał się pierwszy z wy-
mienionych żużlowców, który wywalczył 
sobie brązowy medal w biegu dodatko-
wym.  (KYKU)

Lester Medford przed sezonem był typowany na gwiazdę 
całej ligi FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Zespół trenera Kima Rasmussena sprawia wrażenie druży-
ny w budowie FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Czas na 
nagrody

ŻUŻEL Kapituła 
Szczakieli – Nagród PGE 

Ekstraligi, wybrała 
nominowanych 

w pięciu kategoriach. 
Kibice będą mogli 

głosować na stronie 
internetowej 

speedwayekstraliga.pl i 
w aplikacji mobilnej 
PGE Ekstraligi od 27 

września

Początek głosowania o godz. 
21.15 w trakcie Magazynu PGE 
Ekstraligi w nSport+. Półfinały 
PGE Ekstraligi zostaną rozegra-
ne 20 i 27 września. Zmierzą się 
w nich RM Solar Falubaz Zielona 
Góra z Fogo Unią Leszno oraz 
Betard Sparta Wrocław z Moje 
Bermudy Stalą Gorzów. Finały 
odbędą się w dniach 4 i 11 
października.
Dziennikarze i eksperci żużlowi 
wybrali nominowanych do 
nagród w pięciu kategoriach. 
Kibice będą mogli głosować na 
swoich faworytów od 27 wrze-
śnia do 11 października na 
stronie internetowej speedway-
ekstraliga.pl oraz w aplikacji 
mobilnej PGE Ekstraligi.
Niespodzianka sezonu: Jack 
Holder (Gorzów), Robert Lambert 
(Rybnik), Jaimon Lidsey (Leszno), 
Anders Thomsen (Gorzów), 
Matej Zagar (Lublin). Najlepszy 
junior: Gleb Chugunov (Wro-
cław), Rafał Karczmarz (Gorzów), 
Norbert Krakowiak (Zielona 
Góra), Dominik Kubera (Leszno), 
Jakub Miśkowiak (Częstochowa). 
Najlepszy trener/menedżer: 
Piotr Baron (Leszno), Stanisław 
Chomski (Gorzów), Dariusz Śledź 
(Wrocław), Jacek Ziółkowski 
(Lublin), Piotr Żyto (Zielona 
Góra). Najlepszy zagraniczny 
zawodnik: Artem Laguta (Gru-
dziądz), Leon Madsen (Często-
chowa), Emil Sayfutdinov 
(Leszno), Martin Vaculik (Zielona 
Góra), Tai Woffinden (Wrocław). 
Najlepszy Polski zawodnik: 
Patryk Dudek (Zielona Góra), 
Maciej Janowski (Wrocław), Piotr 
Pawlicki (Leszno), Bartosz 
Smektała (Leszno), Bartosz 
Zmarzlik (Gorzów).
Dodatkowe nagrody: Najlepsza 
Drużyna Sezonu (tradycyjnie 
zostanie nią Mistrz Polski), 
Najlepszy Wyścig Sezonu 
(wybrany przez redakcję sporto-
wą platformy CANAL+).

Charakterny 
przeciwnik

PGNIG SUPERLIGA PIŁKARZY RĘCZNYCH Dzisiaj Azoty Puławy zagrają trzeci 
mecz o ligowe punkty. Spotkanie w Opolu z Gwardią rozpocznie się o godzinie 

20:45 i pokaże go TVP Sport

Azoty od początku sezonu 
są liderem rozgrywek. Za ich 
placami znalazły się Łomża 
Vive Kielce i Gwardia Opole. 
Obie ekipy mają na koncie, 
podobnie jak puławianie, po 
dwa zwycięstwa.

Gwardia to brązowy me-
dalista sprzed roku (sezon 
2018/2019). Co ciekawe, 
ekipa trenera Rafała Kuptela, 
zdetronizowała wówczas… 
Azoty. To właśnie wtedy 
brązowy krążek wywalczył 
ówczesny drugi trener opo-
lan Michał Skórski, który 
następnie przeniósł się do 
Puław, obejmując posadę 
pierwszego szkoleniowca. 
Obecnie znów jest asysten-
tem, ale Larsa Walthera. 

Z Opola do Puław przenieśli 
się także rozgrywający An-
toni Łangowski i bramkarz 
Mateusz Zembrzycki.

W wakacje w szeregach 
gwardzistów doszło do ro-
szad. Z drużyną rozstali się 
Karol Siwak, Kamil Mokrzki, 
Jędrzej Zieniewicz i Karol 
Małecki. Ich miejsce zajęli 
m.in. Paweł Kowalski i Łu-
kasz Kucharzyk. Zostali za to 
bardzo doświadczeni Adam 
Malcher w bramce oraz 
w polu Mateusz Jankowski, 
Maciej Zarzycki, Przemy-
sław Zadura, Patryk Mauer, 
Wiktor Kawka i Jan Klimków. 
Pod okiem byłego reprezen-
tanta Polski gwardziści ani 
myślą komukolwiek odpusz-

czać. – To bardzo waleczny 
i ambitny zespół. Zawsze 
gra do ostatniej minuty 
i „gryzie” parkiet do końca. 
Moi koledzy nie kalkulują, 
nie odpuszczają. To cha-
rakterni zawodnicy – mówi 
o byłej drużynie Mateusz 
Zembrzycki. Nic nie ujmując 
dotychczasowym ligowym 
rywalom Azotów, drużyna 
z Opola to pierwszy przeciw-
nik z górnej pułki w termina-
rzu puławian.

Do tej pory Gwardia od-
niosła komplet zwycięstw. 
Na inaugurację pokona-
ła u siebie Piotrkowianina 
Piotrków Trybunalski 33:29, 
mimo że do przerwy prze-
grywała 13:15. Z kolei przed 

tygodniem, po zaciętym 
spotkaniu, ograła w Głogo-
wie Chrobrego 35:31. Kapi-
talne zawody rozegrali Pa-
tryk Mauer i Maciej Zarzyc-
ki, najskuteczniejsi gracze 
Gwardii. Pierwszy zdobył 
11, drugi 7 bramek. Warto 
dodać, że Mauer wykorzystał 
aż osiem rzutów karnych. 
W tym elemencie skrzydłowy 
ekipy z Opola był bezbłędny. 
– Musimy być przygotowani 
na mocną, szybką i twardą 
grę. Czeka nas bardzo trud-
ne spotkanie. Jestem jednak 
dobrej myśli i uważam, że 
to my wyjedziemy z Opola 
z trzema punktami – zapo-
wiada Zembrzycki.

(GROM)

Chcą 
pójść za 
ciosem

EKSTRALIGA RUGBY 
W piątej kolejce Edach 

Budowlani Lublin 
zmierzą się na 

wyjeździe z Orkanem 
Sochaczew. Spotkanie 

rozpocznie się 
w niedzielę o godzinie 

12.50 i będzie 
transmitowane przez 

Polsat Sport Fight

W poprzedniej serii spotkań 
Edach Budowlani mierzyli 
się u siebie z Lechią 

Gdańsk. Ekipa trenera Stanisława 
Więciorka pokonała rywala 20:18 
i było to pierwsze zwycięstwo 
w sezonie. – Wygrana była potrzeb-
na drużynie, mnie i działaczom. 
Niektórym z nich po wcześniejszych 
meczach przybyło już trochę siwych 
włosów – mówi trener lublinian 
Stanisław Więciorek.
Lublinianie rozegrali bardzo dobre 
zawody, najlepsze z dotychczaso-
wych. – Lechia zaprezentowała się 
przeciwko nam znacznie lepiej niż 
w spotkaniu u siebie z Orkanem, 
wygranym 25:19. Toczyliśmy z nią 
heroiczne boje w obronie. Popełni-
liśmy bardzo mało błędów co jest 
dobrym prognostykiem na 
przyszłość. Tylko jeden zakończył 
się stratą punktów w samej 
końcówce – mówi Więciorek. 
Opiekun lubelskiego zespołu 
dodaje – gdybyśmy tak zaprezen-
towali się we wcześniejszych 
spotkaniach, mielibyśmy o trzy 
zwycięstwa więcej.
– Zwyciężając Lechię drużyna 
odblokowała się mentalnie. Po 
bardzo dobrym ostatnim występie 
nie wypada nam powrócić do 
przegrywania. Cała Polska znowu 
będzie na nas patrzeć. Chcemy 
utrzymać taki poziom jak ostatnio. 
Jeśli tak będzie to możemy 
wygrywać kolejne mecze, które 
przed nami – zapowiada szkole-
niowiec Edach Budowlanych.
W weekendowej kolejce lublinian 
interesuje druga z rzędu wygrana. 
Wyjazdowym przeciwnikiem będzie 
Orkan Sochaczew. Niedzielny rywal 
Edach Budowlanych plasuje się na 
szóstej pozycji, mając zaledwie 
punkt więcej od podopiecznych 
trenera Więciorka. Podobnie jak 
ekipa z Krasińskiego dopiero 
w ostatniej kolejce przeciwnicy 
odnieśli pierwsze zwycięstwo 
w sezonie – na wyjeździe pokonali 
beniaminka ekstraligi Spartę 
Jarocin. W dorobku mają jeszcze 
remis na inaugurację w Krakowie 
z Juvenią oraz porażki u siebie ze 
Skrą Warszawa i w Gdańsku 
z Lechią.   (GROM)

Multi Multi (17.09), godz. 14
2, 5, 14, 25, 26, 29, 30, 34, 35, 
36, 41, 47, 50, 52, 53, 65, 74, 
75, 77, 79. Plus 75.
Multi Multi (16.09), godz. 
21.50
2, 3, 6, 8, 13, 18, 25, 29, 39, 
47, 52, 53, 54, 58, 60, 62, 67, 
69, 71, 80. Plus 2.
Mini Lotto (16.09)
12, 13, 14, 15, 22.
Ekstra Pensja (16.09)
3, 17, 32, 33, 35 – 2.
Ekstra Premia (16.09)
12, 20, 25, 30, 33 – 2.
Kaskada (16.09), godz. 14
1, 2, 3, 7, 12, 15, 16, 18, 19, 
20, 21, 23.
Kaskada (16.09), godz. 21.50
1, 3, 5, 7, 8, 10, 13, 16, 20, 21, 
22, 23.
Super Szansa (16.09), godz. 14
1, 1, 1, 1, 4, 4, 0.
Super Szansa (16.09), godz. 
21.50
6, 5, 5,1 , 6, 1, 7.

Miejsca są tylko trzy
I LIGA PIŁKARZY RĘCZNYCH AZS AWF Biała Podlaska, MKS Padwa Zamość i Azoty II Puławy rozpoczną w weekend nowy sezon

W nowym sezonie w I lidze 
wystąpią aż 44 drużyny 
podzielone na cztery 

grupy. W grupie C znalazły się 
AZS AWF Biała Podlaska i Azoty 
II Puławy. Rywalami naszego 
duetu są Orlen Wisła II Płock, 
Anilana Łódź, AZS UW 
Warszawa, KPR Legionowo, 
Jurand Ciechanów, MKS 
Wieluń, Uniwersytet Radom, 
Mazur Sierpc i SMS ZPRP 
Płock.
Natomiast MKS Padwa 
przydzielona została do grupy 
D. Zamościanie walczyć będą 
o punkty z AZS UJK Kielce, SPR 
Końskie, Orlen Upstream 
Czuwajem Przemyśl, Viretem 
Zawiercie, Olimpią MEDEX 
Piekary Śląskie, MTS 
Chrzanów, SMS ZPRP Kielce, 

Wisłą Sandomierz, KSZO 
Ostrowiec Świętokrzyski 
i MUKS Zagłębiem ZSO 14 
Sosnowiec.

W rozpoczynającym się 
w sobotę sezonie 2020/2021 
jest o co walczyć. Prowadzący 
rozgrywki Związek Piłki Ręcznej 

w Polsce chce utworzyć za rok 
jedną I ligę szczebla 
centralnego, w której zagra 
tylko 16 zespołów. Awansują do 
niej po trzy najlepsze drużyny 
z każdej grupy. Brakujące cztery 
miejsca przyznane zostaną na 
zasadzie „dzikiej karty”. 
– Naszym celem w tym sezonie 
jest zakwalifikowanie się do 
nowej I ligi. Nie będzie to jednak 
łatwe zadanie. O tym samym 
w naszej grupie na poważnie 
myśli jeszcze co najmniej pięć, 
sześć drużyn. Na otwarcie 
sezonu chcemy pokonać 
u siebie AZS UJK Kielce 
– zapowiada trener MKS Padwa 
Marcin Czerwonka. – Będziemy 
walczyć o awans do nowej ligi 
– dodaje prezes AZS AWF Biała 
Podlaska Mariusz Lichota.

1. KOLEJKA W GRUPIE C
19-20 września: Orlen Wisła II 
Płock – AZS AWF Biała Podlaska 
• Azoty II Puławy – Anilana Łódź 
• AZS UW Warszawa – KPR 
Legionowo • Jurand Ciechanów 
– MKS Wieluń • Uniwersytet 
Radom – Mazur Sierpc • 
pauzuje SMS ZPRP Płock.

1. KOLEJKA W GRUPIE D
19-20 września: MKS Padwa 
Zamość – AZS UJK Kielce • SPR 
Końskie – Orlen Upstream 
Czuwaj Przemyśl • Viret 
Zawiercie – Olimpia MEDEX 
Piekary Śląskie • MTS Chrza-
nów – SMS ZPRP Kielce • Wisła 
Sandomierz – KSZO Ostrowiec 
Świętokrzyski • pauzuje MUKS 
Zagłębie ZSO 14 Sosnowiec.

(GROM)

Piłkarze ręczni z Zamościa mają jeden cel: zakwalifikowanie 
się do nowej zreformowanej I ligi FOT. MKS PADWA ZAMOŚĆ
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Wysoki poziom ofensywy, 
obrona do poprawy

PIŁKARSKA II LIGA Po kolejne punkty piłkarze Motoru wybiorą się do Częstochowy. Sobotni mecz z tamtejszą Skrą 
rozpocznie się o godz. 16

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

P iłkarze Mirosława 
Hajdy na pewno 
liczą, że wreszcie 
uda im się lepiej 

wejść w mecz. Do tej pory 
w II lidze trzy razy przegry-
wali po pierwszych poło-
wach: 0:2, 0:1 i 0:2. Mimo to 
potrafili wywalczyć cztery 
punkty. Ostatnio przeciwko 
Błękitnym Stargard „oczko” 
uratował Tomasz Swędrow-
ski, który w doliczonym 
czasie gry zdobył bramkę 
z rzutu wolnego.

Skąd bierze się słabsza 
postawa drużyny przed 
przerwą? – Trzeba przyznać, 
że nie gramy źle, a to, że po 
45 minutach przegrywamy 
wynikało z tego, że gorzej 
pracujemy w defensywie. 
Drugie połowy to nasza do-
minacja. Przeciwnicy nawet 
nie próbowali wyprowadzać 
ataków – mówi Tomasz Jasik, 
drugi trener Motoru.

– Nie uważam, żebyśmy 
mieli duży problem. Naj-
większy kłopot to odbudo-
wa ustawienia po straconej 
piłce, tak wynika z analizy. 
Wiemy też, że rywale nas 
oglądają i nastawiają się na 
to, jak gramy. Chcą wyko-
rzystać nasze słabsze strony, 
a my musimy wystrzegać się 

błędów – dodaje asystent tre-
nera Hajdy.

Przyznaje także, że Czę-
stochowa, to bardzo trudny 
teren. – Niewiele drużyn po-
trafiło wygrać na boisku Skry, 
które jest ich dużym atutem. 
Za nimi przemawia także 
doświadczenie, bo grają już 
w drugiej lidze któryś sezon, 
w przeciwieństwie do nas. 
My musimy uważać, żeby 
nie dać się wciągnąć na po-
łowę przeciwnika, a do tego 
popracować nad powro-
tem do defensywy. Zdajemy 
sobie sprawę, że czeka nas 
ciężki mecz, ale jedziemy 
po punkty. Mamy swój styl 
i chcemy go doprowadzić do 
perfekcji. Wiadomo, że obec-
nie ofensywa funkcjonuje na 
wysokim poziomie, a teraz 
trzeba dołożyć do tego de-
fensywę – wyjaśnia Tomasz 
Jasik.

Skra zaczęła nowy sezon 
od dwóch zwycięstw. Na 
inaugurację pokonała re-
z e r w y  Ś l ą s k a  Wr o c ł a w 
1:0. Później takim samym 
wynikiem zakończyła do-
mowe spotkanie z  KKS 
Kalisz. A w miniony week-
end zmierzała po trzecie, 
skromne zwycięstwo, bo 
prowadziła w Suwałkach 
z Wigrami. Ostatni kwa-

drans to jednak szybka stra-
ta dwóch goli i przegrana 
ekipy z Częstochowy 1:2.

– Szkoda tej porażki, bo 
przy lepszym zachowaniu 
po zdobytej bramce mo-

gliśmy wywieźć z Suwałk 
jakieś punkty. Podświa-
domie się chyba cofnęli-
śmy przy prowadzeniu 1:0 
i oddaliśmy pole gry. Nie 
załamujemy się jednak, bo 

mamy ambitną drużynę, 
ale gdy nadarza się okazja, 
żeby punktować, to trzeba 
ją wykorzystać – mówi Piotr 
Nocoń, kapitan Skry na klu-
bowym portalu.

I dodaje, jakiego spotka-
nia spodziewa się w sobo-
tę przeciwko Motorowi. 
– Mam nadzieję, że to bę-
dzie ciekawe widowisko, ale 
tym razem z bardziej pozy-
tywnym zakończeniem dla 
nas. Może ta porażka z Wi-
grami była nam potrzebna, 
żeby obudzić w sobie spor-

tową złość i przekonać się, 
że trzeba mocniej walczyć 
o punkty.

Co ciekawe, wszystkie trzy 
bramki dla Skry w tym sezo-
nie zdobył Kamil Wojtyra. 23-
latek jeszcze w poprzednich 
rozgrywkach występował 
w IV lidze śląskiej w barwach 
Znicza Kłobuck. I jedno jest 
pewne – potrafi strzelać gole. 
Mimo skróconego sezonu 
Wojtyra w lidze zapisał na 
swoim koncie... 18 trafień. 
A kolejne osiem dorzucił 
w Pucharze Polski.

KALENDARZ IMPREZ SPORTOWYCH NA DNI 18-20 WRZEŚNIA

Piłka nożna

• III liga (wszystkie mecze 
w sobotę): Podlasie Biała 
Podlaska – Hetman Zamość 
(15, na stadionie PSW w Białej 
Podlaskiej) • Avia Świdnik 
– Chełmianka Chełm (16) • 
Wisła Puławy – Stal Kraśnik 
(16) • Orlęta Radzyń Podlaski 
– Wisła Sandomierz (16).
• IV liga, grupa I, sobota: 
Lublinianka Lublin – Górnik II 
Łęczna (11) • Bizon Jeleniec 
– Powiślak Końskowola (11) • 
POM Iskra Piotrowice – Start 
Krasnystaw (11) • Włodawian-
ka Włodawa – Sparta Rejowiec 
Fabryczny (16) • Huragan 
Międzyrzec Podlaski – Orlęta 
Łuków (16). Niedziela: Lutnia 
Piszczac – Opolanin Opole 
Lubelskie (16).
• IV liga, grupa II (wszystkie 
mecze w niedzielę): Kłos 
Gmina Chełm – Unia Hrubie-
szów (11) • Huczwa Tyszowce 
– Tomasovia Tomaszów 
Lubelski (15) • Unia Białopole 
– Victoria Żmudź (15) • Grom 
Różaniec – Gryf Gmina Zamość 
(16) • Łada 1945 Biłgoraj 
– Świdniczanka Świdnik Mały 
(16) • Kryształ Werbkowice 
– Granit Bychawa (16).
• Bialska klasa okręgowa 
(wszystkie mecze w nie-
dzielę o godz. 16): Bad Boys 
Zastawie – Grom Kąkolewnica 
• Granica Terespol – Unia 
Krzywda • Unia Żabików 
– Kujawiak Stanin • Bór Dąbie 
– LKS Milanów • LZS Dobryń 
– ŁKS Łazy • Ar-Tig Huta 

Dąbrowa – Orzeł Czemierniki • 
Tytan Wisznice – Sokół Ada-
mów.
• Chełmska klasa okręgo-
wa, sobota: Agros Suchawa 
– Hetman Żółkiewka (11) • 
Ruch Izbica – Frassati Fajsła-
wice (11) • Spółdzielca Sie-
dliszcze – Unia Rejowiec (16). 
Niedziela (wszystkie mecze 
o godz. 16): Start Pawłów 
– Granica Dorohusk • Brat 
Siennica Nadolna – Ogniwo 
Wierzbica • Znicz Siennica 
Różana – Orzeł Srebrzyszcze • 
Sawena Sawin – Bug Hanna.
• Lubelska klasa okręgowa, 
sobota: Garbarnia Kurów 
– Tęcza Bełżyce (11) • GKS 
Niemce – Avia II Świdnik (13) • 
Janowianka Janów Lubelski 
– Wisła II Puławy (16). Nie-
dziela: Motor II Lublin – Ma-
zowsze Stężyca (12) • Orion 
Niedrzwica Duża – Orzeł 
Urzędów (16) • Stal Poniatowa 
– Piaskovia Piaski (16) • 
Polesie Kock – LKS Stróża (16) 
• Sokół Konopnica – MKS Ryki 
(16.15).
• Zamojska klasa okręgo-
wa, sobota: Tanew Majdan 
Stary – Olimpiakos Tarnogród 
(11) • Omega Stary Zamość 
– Sokół Zwierzyniec (13) • 
Igros Krasnobród – Potok Sitno 
(13) • Korona Łaszczów 
– Tarpan Korchów (15) • 
Błękitni Obsza – Olimpia 
Miączyn (16) • Orzeł Tereszpol 
– Orion Dereźnia (16). Niedzie-
la (wszystkie mecze o godz. 
15): Pogoń 96 Łaszczówka 

– Metalowiec Goraj • Victoria 
Łukowa – Roztocze Szczebrze-
szyn • Granica Lubycza Królew-
ska – Tur Turobin.
• Centralna Liga Juniorów 
U-17, sobota: TOP 54 Biała 
Podlaska – Karpaty Krosno 
(11) • Motor Lublin – Stal 
Mielec (13.30, na bocznym 
boisku Areny Lublin).
• Centralna Liga Juniorów 
U-15, sobota: BKS Lublin – AP 
TOP 54 Biała Podlaska (12, na 
boisku przy ul. Kresowej).
• V Turniej Piłki Nożnej 
„Nigdy więcej 17 września 
1939, nigdy więcej represji” 
organizowany przez Ognisko 
TKKF Omega, w sobotę od 
godz. 10 na Orliku SP 52 przy 
ul. Jagiełły w Lublinie.

Koszykówka
• Energa Basket Liga męż-
czyzn: Pszczółka Start Lublin 
– Polpharma Starogard Gdań-
ski, w piątek o godz. 20.25 
w hali Globus przy ul. Kazimie-
rza Wielkiego 8 w Lublinie.
• Półfinał Akademickich 
Mistrzostw Polski kobiet 
(strefa B), w piątek od godz. 9 
w halach Politechniki Lubel-
skiej przy ul. Nadbystrzyckiej 
i CKFiS UP przy ul. Głębokiej 
oraz w sobotę od godz. 8 
w halach Politechniki Lubel-
skiej przy ul. Nadbystrzyckiej 
i CKF UMCS przy ul. Langiewi-
cza w Lublinie.

Piłka ręczna
• PGNiG Superliga kobiet: 

MKS Perła Lublin – Piotrcovia 
Piotrków Trybunalski, w sobotę 
o godz. 19 w hali Globus przy 
ul. Kazimierza Wielkiego 8 
w Lublinie.
• II liga kobiet: MKS AZS 
UMCS Lublin – SPR JKS Jaro-
sław, w niedzielę o godz. 13.30 
w hali Globus przy ul. Kazimie-
rza Wielkiego 8 w Lublinie.
• I liga mężczyzn: Padwa 
Zamość – AZS UJK Kielce, 
w sobotę o godz. 17 w hali 
OSiR przy ul. Królowej Jadwigi 
8 w Zamościu • Azoty II 
Puławy – Anilana Łódź, w so-
botę o godz. 15 w hali MOSiR 
przy ul. Partyzantów w Puła-
wach.

Pływanie
• Główne Mistrzostwa 
Województwa Lubelskiego, 
w sobotę i niedzielę na pływalni 
Aqua Lublin przy Al. Zygmun-
towskich w Lublinie. Blok 
pierwszy zaplanowano na 
sobotę o godz. 9.15, drugi na 
godz. 15.30, a trzeci rozpocznie 
się w niedzielę o godz. 10.30.

Szachy
• „Szach Królowi-Zostań 
Mistrzem” Klasyfikacyjne 
Turnieje Szachowe na 
kategorie okręgowe i cen-
tralne, w sobotę i niedzielę od 
godz. 9.15 w świetlicy klubowej 
przy al. Piłsudskiego 22 w Lu-
blinie. Więcej szczegółów 
można znaleźć na stronie 
szachy.lublin.pl.

(LUKISZ)

Rewelacyjne wieści
PIŁKARSKA III LIGA Jednak skończyło się 

tylko na strachu. Kapitan Wisły Puławy Mateusz 
Pielach za dwa-trzy tygodnie będzie mógł już 

wrócić do normalnych treningów

Przypomnijmy, że 
„Beny” doznał 
urazu w starciu 
z Wisłą Sando-

mierz. Chodziło o staw sko-
kowy. – Po tym, jak strasz-
nie spuchła mi noga byłem 
przekonany, że to dla mnie 
koniec sezonu. Na szczę-
ście kolejne rokowania 
były dużo lepsze. W środę 
miałem dokładne bada-
nia i można powiedzieć, 
że wieści są rewelacyjne, 
bo pęknięta jest tylko to-
rebka stawowa. A to ozna-
cza, że niedługo wrócę na 
boisko, przerwa powinna 
potrwać maksymalnie trzy 
tygodnie. Już zacząłem się 
ruszać, więc naprawdę jest 
dobrze – cieszy się Mateusz 
Pielach.

Bez kapitana Wisła w so-
botę o godz. 16 zagra u sie-
bie ze Stalą Kraśnik. Ry-
wale w środę pokonali na 
wyjeździe KS Wiązownica. 
A to oznacza, że na przy-
gotowania do derbów mają 
dużo mniej czasu od pu-
ławian – w zasadzie tylko 
jeden dzień. Trener Boh-
dan Bławacki zapowiada 
jednak, że oglądał mecze 
Dumy Powiśla i zna słabe 
punkty tego zespołu.

– Analizowaliśmy grę 
Wisły i wiemy, że mają 
swoje problemy. Ostatnio 
także z kontuzjami. To jed-
nak bardzo dobra druży-
na, która u siebie jeszcze 
nie straciła punktu. Mają 
też piłkarzy z zupełnie 
innej półki niż my. U nas 
są zawodnicy z trzeciej 
i czwartej ligi, a u rywali 
raczej z pierwszej i drugiej. 
Z każdym można jednak 
powalczyć o punkty. Jeżeli 
nie popełnimy takich błę-
dów, jak w sparingu, który 
przegraliśmy z nimi 0:3 to 
stać nas na niespodziankę 
– wyjaśnia trener Bławacki.

To w ogóle będzie week-
end derbów w III lidze. 
W Białej Podlaskiej tam-
tejsze Podlasie zagra z Het-
manem Zamość (godz. 
15), a do Świdnika przy-
jedzie Chełmianka, która 
w ostatnich czterech wy-
stępach wywalczyła osiem 
punktów. To spotkanie 
rozpocznie się o godz. 16. 
O tej samej porze Orlęta 
Spomlek zmierzą się u sie-
bie z Wisłą Sandomierz, 
a o 19.38 rozpocznie się 
starcie Lewartu Lubartów 
w Stalowej Woli.

(LUKISZ)

Motor w sobotę znowu chce wywalczyć w gościach trzy 
punkty FOT. WOJCIECH SZUBARTOWSKI

RAK W KADRZE MECZOWEJ?

Wszystko wskazuje na to, że w osiemnastce na mecz w Często-
chowie znajdzie się wracający do zdrowia po kontuzji stawu sko-
kowego Szymon Rak. Od początku tygodnia w zajęciach uczest-
niczy także Ariel Wawszczyk. Z powodu kontuzji nie mógł za to 
trenować Kamil Kumoch. Ten ostatni ciągle ma jednak szansę 
na występ w sobotę. – Szymek powinien się już znaleźć w ka-
drze. Nie wiemy co będzie z Kamilem, bo opuścił kilka trenin-
gów. Ariel wraca do normalnych zajęć, ale występ w meczu 
o punkty to będzie dla niego jeszcze za wcześnie, długo pauzo-
wał z powodu urazu – wyjaśnia Tomasz Jasik.

SZTUCZNA MURAWA SKRY

Boisko jest dużym atutem klubu z Częstochowy, bo ten rozgrywa 
swoje spotkania na sztucznej nawierzchni. Motor zaplanował 
tylko jeden trening na takiej murawie – w piątek. Lublinianie 
uznali, że nie ma sensu przestawiać się na inne boisko ze względu 
na jeden mecz. – Nie chcemy też przeciążać zawodników. Jedne 
zajęcia na takiej nawierzchni powinny wystarczyć, żeby przygoto-
wać się na to, co nas czeka w sobotę – zapewnia trener Jasik.
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Z wizytą 
u spadkowicza

PIŁKARSKA FORTUNA I LIGA Po przymusowej pauzie w trzeciej kolejce piłkarze 
Górnika Łęczna wracają do walki o ligowe punkty. W niedzielę zespół trenera 

Kamila Kieresia zagra po raz pierwszy w tym sezonie na wyjeździe

P rzypomnijmy, że 
Leandro i spółka 
w pierwszych dwóch 
kolejkach wygrali 

u siebie z GKS Bełchatów 
i Resovią. Przed tygodniem 
mieli, również u siebie, 
zmierzyć się z Arką Gdynia, 
ale z powodu wykrycia ko-
ronawirusa w ekipie rywali, 
mecz przełożono.

– Udało nam się fajnie 
rozpocząć rozgrywki po 
awansie do Fortuna I Ligi. 
Szkoda, że przed tygodniem 
nie zagraliśmy z Arką Gdy-
nia. Mam jednak nadzieję, 
że taka sytuacja już więcej 
się nie powtórzy. Teraz czeka 
nas wyjazdowy mecz w Kiel-
cach, z którego będziemy 
chcieli przywieźć komplet 
punktów – mówi Paweł 
Sasin, obrońca Górnika.

W niedzielę zielono-czarni 
po raz pierwszy w tym sezo-
nie wystąpią poza Łęczną. 
Ich rywalem będzie Korona, 
zespół, który w poprzednim 
sezonie występował w PKO 
BP Ekstraklasie. Kielczanie 
po trzech kolejkach mają 
w swoim dorobku pięć 
punktów. Złożyły się na to 
remisy z Chrobrym Gło-
gów i Puszczą Niepołomi-
ce, a także wygrana z GKS 
Jastrzębie. Trenerem złoci-
sto-krwistych jest Maciej 
Bartoszek, a więc szkole-
niowiec, który w przeszłości 
prowadził ją z sukcesami 
na najwyższym poziomie 
rozgrywkowym. Z kolei naj-
bardziej rozpoznawalnym 
zawodnikiem rywali Gór-
nika jest Jacek Kiełb. Obok 

niego w linii pomocy wystę-
puje także Mateusz Cetnar-
ski. Były zawodnik Górnika 
swojego pobytu w Łęcznej 
nie wspomina zbyt dobrze.

W kadrze zielono-czar-
nych jest natomiast trzech 
piłkarzy, którzy w przeszło-
ści grali w Koronie. Chodzi 
o dwóch defensorów – kapi-
tana zespołu Leandro, Pawła 
Sasina i bramkarza Macieja 
Gostomskiego i należy są-

dzić, że ta trójka zawodni-
ków będzie chciała się przy-
pomnieć kieleckim kibicom 
szczególnie.

W drużynie nie ma pro-
blemów z kontuzjami i kart-
kami – wszyscy są do grania. 
Niedzielny mecz przeciwko 
Koronie rozpocznie się o go-
dzinie 12.40. Bezpośrednią 
relację z tego spotkania bę-
dzie można obejrzeć na an-
tenie Polsatu Sport.

NOWY KONTRAKT 
BRAMKARZA
Adrian Kostrzewki 

przedłużył kontrakt 
z klubem z Łęcznej do 
czerwca 2022. 22-latek 
przeszedł do Górnika w lutym 
2019 roku z Concordii Elbląg. 
Wcześniej występował we 
Włókniarzu Konstantynów 
Łódzki, UKS SMS Łódź 
i Naprzodzie Jędrzejki. Na 
debiut w „zielono-czarnych” 
nie czekał zbyt długo, bo 31 
marca zagrał w wyjściowym 
składzie łęcznian przeciwko 
Widzewowi Łódź. Do tej pory 
na koncie 29 meczów 
w barwach Górnika zagrał 29 
razy i 12 razy zachowywał 
czyste konto.
– Jestem zadowolony z tego, 
jak potoczyły się sprawy. 
Półtora roku temu byłem 
w czwartej lidze, a dziś 
jestem w pierwszej i miałem 
swój wkład w awans z dru-
giej ligi w poprzednim 
sezonie – mówi Kostrzewski. 
– W Górniku mam możli-
wość rozwoju pod okiem 
świetnego sztabu. Rywaliza-
cja z Maćkiem Gostomskim, 
który jest doświadczonym 
bramkarzem, mobilizuje 
mnie do ciężkiej pracy 
– dodaje 22-latek. – Jak 
zmieniłem się przez te półtora 
roku? Zdecydowanie jestem 
lepszym bramkarzem. Do 
tego udało się spełnić jedno 
z moich małych marzeń. Jako 
chłopak z okolic Warszawy 
zawsze chciałem zagrać 
przeciwko Legii – wyznaje 
Kostrzewski.

Kolejorz 
gra dalej

PIŁKA NOŻNA Lech Poznań wygrał 
w Sztokholmie z Hammarby IF i awansował do 

trzeciej rundy eliminacji Ligi Europy

Poznaniacy do star-
cia ze Szwedami 
podchodzili po ligo-
wym remisie 3:3 ze 

Śląskiem Wrocław. Zespół 
trenera Dariusza Żurawia 
walczył nie tylko ze skandy-
nawskim rywalem, ale także 
z boiskiem, bo na stadionie 
w Sztokholmie mecze roz-
grywa się na sztucznej tra-
wie. 

Po pierwszej bezbram-
kowej połowie, w 55 minu-
cie fatalny błąd defensywy 
rywali wykorzystał Pedro 
Tiba i dał „Kolejorzowi” 
prowadzenie. Kilka minut 
później czerwoną kartkę 
zobaczył kapitan gospoda-
rzy Jeppe Andersen i po-
znaniacy bezlitośnie to 
wykorzystali. W 89 minucie 
na 2:0 podwyższył Jakub 
Kamiński, a chwilę później 
awans pięknym strzałem 
przypieczętował Filip Mar-
chwiński.

–  Z przebiegu całego 
meczu uważam, że wygra-
liśmy zasłużenie. Gra ofen-
sywna, którą proponujemy 
w polskiej lidze, przynosi 
efekty na arenie międzyna-

rodowej. Kluczowy był ten 
moment, kiedy wbiliśmy 
pierwszego gola – powie-
dział po meczu Dariusz 
Żuraw, trener Lecha.

W czwartkowy wieczór 
swój mecz w ramach drugiej 
rundy eliminacji rozegrał 
Piast Gliwice, który rywali-
zował u siebie z austriackim 
TSV Hartberg. Spotkanie za-
kończyło się po zamknięciu 
wydania naszej gazety.

Hammarby IF – Lech Poznań 
0:3 (0:0)
Bramki: Tiba (55), Kamiński (89), Mar-
chwiński (90).

Hammarby : Ousted –  Fenger, 
Bjorklund, Fallman (46 Magyar), Jeahze 
– Khalili, Andersen, Ngouali, 16. Ludwig-
son, Paulinho (77 Kacaniklić) – Johanns-
son.

Lech: Bednarek – Czerwiński, Satka, 
Crnomarković, Puchacz – Sykora (73 
Skóraś), Tiba (84 Marchwiński), Moder, 
Ramirez, Kamiński – Ishak (90 Awwad).

Żółte kartki: Jeahze, Andersen, Ngo-
uali, Ousted, Khalili, Kacaniklić – Ramirez, 
Kamiński, Skóraś.

Czerwona kartka: Jeppe Ander-
sen (63-za drugą żółtą).

Sędziował: Sascha Stegemann 
(Niemcy).

Łódź na dwóch biegunach
PIŁKARSKA FORTUNA I LIGA Rozegrano zaległe spotkania trzeciej kolejki. Najwięcej emocji przyniosły derby Łodzi, w których Widzew przegrał u siebie 

z ŁKS i nadal zamyka tabelę

P rzypomnijmy, że trzy 
spotkania drugiej kolejki 
zostały przełożone ze 

względu na powołania zawod-
ników do reprezentacji . 
Najciekawiej zapowiadającą 
się pozycją w terminarzu były 
bez wątpienia derby Łodzi. 
Widzew po dwóch porażkach 
chciał się przełamć, a ŁKS 
miał szansę wskoczyć na czoło 
tabeli. Spotkanie było bardzo 
zacięte, ale zwycięsko wyszli 
z niego zawodnicy trenera 
Wojciecha Stawowego. W 15 
minucie gola zdobył Maksymi-
lian Rozwandowicz, a w 64 
minucie wynik spotkania 
ustalił Adrian Klimczak. 
Widzew też miał swoje okazje, 
ale świetnie spisywał się 
w bramce Arkadiusz Malarz 
i tym samym ŁKS usiadł 
w fotelu lidera, a Widzew 
nadal zamyka stawkę. No i co 
najważniejsze dla miejsco-
wych kibiców „Rycerze wiosny” 
utarli nosa odwiecznemu 

rywalowi na jego stadionie. 
– Wiem, że to jest trzecia 
z rzędu porażka. Jako trener 
pierwszy raz przeżywam taką 
serię, ale taka jest piłka. Nie 

możemy piłkarzom odbierać 
determinacji, ducha walki 
i tego, że chcieli tym meczem 
wrócić na dobrą stronę. Remis 
byłby sprawiedliwym wyni-

kiem, ale niestety tak nie jest 
– powiedział po meczu Enkele-
id Dobi, trener Widzewa.
Zadowolenia nie krył za to 
Wojciech Stawowy. – Graliśmy 

piłkę bardziej dojrzałą, poukła-
daną i nie bawiliśmy się 
w jakieś koronkowe rozgrywa-
nie piłki. Cieszę się z tego 
zwycięstwa, bo wygrywamy 
z trudnym rywalem na trud-
nym terenie i to w dobrym 
stylu. Z dużą pokorą przyjmuje-
my to zwycięstwo. Liga trwa 
dalej i mamy swój cel do 
zrealizowania – ocenił szkole-
niowiec.
Wyniki zaległych meczów 2. 
Kolejki: Widzew Łódź – ŁKS 
Łódź 0:2 (Maksymilian 
Rozwandowicz 15, Adrian 
Klimczak 64) • Stomil Olsz-
tyn – Odra Opole 0:1 (Dawid 
Kort 34) • Chrobry Głogów 
– Radomiak Radom 1:2 
(Michał Ilków-Gołąb 48 - Karol 
Angielski 21, Leandro 80-
karny).
4. kolejka: Widzew Łódź 
– Stomil Olsztyn • Zagłębie 
Sosnowiec – ŁKS Łódź • 
Sandecja Nowy Sącz – Odra 
Opole • GKS Bełchatów – GKS 

Tychy • Arka Gdynia – Miedź 
Legnica • Korona Kielce 
– Górnik Łęczna • Radomiak 
Radom – Puszcza Niepołomi-
ce • Chrobry Głogów – GKS 
1962 Jastrzębie • Bruk-Bet 
Termalica Nieciecza – Reso-
via.
 1. ŁKS 3 9 9-0

 2. Radomiak 3 9 7-2

 3. Bruk-Bet 3 9 4-0

 4. Arka 2 6 7-2

 5. Miedź 3 6 7-2

 6. Górnik 2 6 5-0

 7. Odra 3 6 2-4

 8. Korona 3 5 4-3

 9. Chrobry 3 4 5-3

 10. Tychy 3 4 2-3

 11. Zagłębie 3 3 3-2

 12. Resovia 3 3 3-6

 13. Puszcza 3 1 2-6

 14. Bełchatów 3 1 1-5

 15. Stomil 3 1 0-4

 16. Sandecja 3 0 1-6

 17. Jastrzębie 3 0 2-8

 18. Widzew 3 0 1-9

GKS Bełchatów został ukarany 
odjęciem dwóch punktów za 
zaległości finansowe.

Paweł Sasin to jeden z trzech zawodników Górnika, którzy 
w przeszłości grali w Koronie Kielce

FOT. GORNIK.LECZNA.PL

ŁKS wygrał w derbach Łodzi z Widzewem na jego stadionie FOT. X-NEWS/PRESS FOCUS

Lech Poznań wygrał pewnie z Hammarby IF
FOT. LECHPOZNAN.PL/PRZEMYSŁAW SZYSZKA
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